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SŁOWO ZAMOJSKIE
Tygodnik, poświęcony sprawom społecznym i gospodarczym, naukowym i literackim.

Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe (Asnyk)-

Z wolnej trybuny mówią:
(Wywiady redaktora „Słowa Zamojskiego**).

Prezes S. Kowerski.
— Przyznaję, że współpraca z rad

nymi z P.P.S. była przyjemna, zgod
na, harmonijna. Praca w Komisji 
budżetowej dała mi na to dość do
wodów — mówi mi P- prezes na 
wstępie.

— P. poseł H. Świątkowski po
wiedział mi to samo o panu preze 
sie i radnych prawicowych — od
powiadam.

— Ba, ostateczności się stykają, 
według przysłowia. 1 dobro miasta 
nic na tern nie ucierpiało — uśmie
cha się p. prezes.

— A jednak nie doszło do po
rozumienia panów z Komitetem pra
cy gospodarczej celem utworzenia 
wspólnej listy?

— Nie mogło dojść, bo przeszko
dziła temu polityka t. j. pogląd, że 
działacz polityczny nie może praco
wać społecznie. To jest absurd. 
Jakto, z różniącym się odemnie krań
cowo w polityce mecenasem Świąt
kowskim mogę pracować w radzie 
miejskiej zgodnie i pożytecznie, 
z mniej zaś krańcowym członkiem 
Komitetu pracy gospodarczej nie 
mogę. Nie kandydowałbym może, 
gdybym nie usłyszał takiego mnie
mania. Moja kandydatura jest pro
testem przeciwko temu zdaniu.

— Nasz program gospodarczy?— 
pyta pan. Jesteśmy w Zamościu za 
biedni na luksus. Tylko rzeczy ko
nieczne. Usuwanie przeciwieństw. 
W śródmieściu elegancko, na dal
szych ulicach bagno. Sala szkolna 
w Zamościu może np. pomieścić 50 
dzieci, pcha się do niej, jak śledzie 
do beczki, dzieci 100, parę zaś tu
zinów czeka na tę beczkę na bruku 
vel błocie miejskiem. Obywatel, pła
cący podatki, i to duże, podwójne, 
(miasto nie wie, ile ma morgów po
wierzchni), na wyrost, zamiast do
stać się do domu, stacza się do ro
wu — trzęsawiska. Bez pomiarów 
miasto nie może uskutecznić regu
lacji, wytknąć nowych ulic, aby tam, 
gdzie są dzisiaj kartofliska, zaczęto 
stawiać domy. Roboty miejskie wy 
konywa się drogo, drożej niż sejmi
kowe, które również są zbyt drogie. 
Należałoby też często oddawać je 
w przedsiębiorstwo. Wszystkich po
trzeb przyszła Rada miejska nie za
spokoi. Oby dbała tylko o rzeczy 
niezbędne. Wodociągi i kanalizacja 
— to muzyka przyszłości — kończy 
rozmowę p. prezes Kowerski.

Dr. A. Morawski.
Miasto jest bardzo zadłużone?
Tak. — Sposób uzdrowienia sy

tuacji finansowej miasta widzę prze- 
dewszystkiem w eliminowaniu 
wszystkich niepotrzebnych i nie
słusznych ciężarów finansowych mia
sta, co się łączy z uregulowaniem 
katastru podatkowego, w wynale
zieniu niewyzyskanych dotychczas 
źródeł dochodowych i staraniu w kie
runku konwersji pożyczek długoter
minowych dotychczas bardzo uciąż
liwych w jedną długoterminową i ni 
sko oprotentowaną pożyczkę pań
stwową względnie zagraniczną. A 

wreszcie samo odpowiednie za
stosowanie budżetu do majątku 
miasta.

Szkolnictwo powszechne 
w Zamościu urąga wszelkim wyma
ganiom nowoczesnym. Tylko bu
dowa odpowiednich szkół rozwiąże 
tę sprawę.

Grunta pofortyfikacyjne.
Co do tych gruntów, mam wrażenie, 
że oparcie się w tej sprawie o Rząd, 
który olbrzymią wagę przykłada do 
rozbudowy miast, posunie szybko tę 
sprawę na drogę realizacji.

Asenizacja Zamościa 
jest najważniejszą sprawą miejską 
przy znanych, złych warunkach kli
matycznych.

Pogląd mój na gospodarkę miej
ską. Unikam stawiania zarzutów ko- 
mukolwiekbądź. Nie wątpię, że do
tychczasowy zarząd miasta i Rada 
miejska nie pozbawione były dobrej 
woli w zarządzaniu gospodarką miej
ską, jednakowoż wyniki jej wykazu
ją, że gospodarka ta chromała z po
wodów: I) braku planu gospodarki 
na dłuższą metę i z powodu doryw- 
czości działania; 2) kierowania się 
w samorządzie miasta względami 
partyjnemi i w ślad za tern konstru- 
wania pod tym kątem widzenia tak 
budżetów miejskich jak i powierza
nia stanowisk administracyjnych nie
powołanym i nieuzdolnionym do te
go ludziom; 3) gospodarką miejską 
kierował nie jakiś realny program, 
oparty o energiczną i świadomą ce
lu administrację miasta, lecz raczej 
defetystyczna zasada: jakoś to bę
dzie.

Mam wrażenie, przeglądając listy 
rozmaitych ugrupowań, stających do 
wyborów, że na terenie

nowej Rady 
przyjętą zostanie zasada, iż samo
rząd jest miejscem jedynie pracy gos
podarczej, niema zaś w nim miejsca 
na walki polityczne, że znajdzie się 
dosyć ludzi z innych obozów, którzy 
bez względu na swe przekonania 
polityczne staną obok siebie do rze
telnej współpracy nad dobrem mia
sta i jego mieszkańców, Mogę za
pewnić, że do ziszczenia powyższych 
postulatów Blok jaknajgorliwiej rękę 
przyłoży.

Mecenas T. Czernicki.
Interesują nas przedmieścia—pa

nie mecenasie,
— 1 słusznie.

Nawskroś polskie.
W gospodarce miejskiej rozwój 

Zamościa może postępować tylko na 
drodze rozwoju przedmieść, które są 
nawskroś polskie. Zostały one wl9l8 
roku przyłączone do Zamościa w tym 
celu, aby zwiększyć odsetek polski 
w Zamościu i stworzyć teren roz
woju miasta.

Tymczasem prawie 11-letni okres 
istnienia przedmieść w obrębie mia
sta nie dał im odpowiednich korzy
ści, gdyż urządzenia miejskie nie 
stały się udziałem przedmieść. Na
tomiast mieszkańcy przedmieść zo
stali niesłusznie obciążeni podatka
mi gruntowymi od przestrzeni dwa 
razy większej niż posiadają.

W związku z tym nałożono na 
przedmieścia i inne podatki — szpi
talny i drogowy — w rozmiarach 
większych niż wymaga tego ustawa.

Taki stan rzeczy trwał/ już od 
1923 r. Przedmieścia wobec braku 
jakiejkolwiek organizacji nie mogły 
usunąć tej niesprawiedliwości.

Socjaliści.
W poprzedniej Radzie miejskiej 

zdecydowaną większość mieli socja
liści. Dlatego też wybudowano dom 
czynszowy o 37 mieszkaniach, kosz
tem około 300 tys. zł., zamiast wy
brakowania za te pieniądze choćby 
3 kilometrów ulic na przedmieściach, 
co wywołałoby wybudowanie kilku
dziesięciu domów, mieszczących w 
sobie kilkaset mieszkań. Obok tych 
domów mieszkańcy przedmieść mie
liby wybrukowane ulice.

Jak grzyby po deszczu.
Słuszności mojego zdania broni 

ten fakt, że gdy w 1925 r. Sejmik 
zbudował szosę za koszarami na 
Majdanie, to koło tej szosy w 1926 
i 1927 r. powstawały domy, jak grzy
by po deszczu.

Piekarnia.
Również kiedy chodziło o piekar

nię miejską, to większość socjali
styczna zdecydowała, żeby piekar
nia ta stanowiła własność partji, nie 
zaś miasta. 1 socjaliści otrzymali od 
miasta na długoterminowe wypłaty 
plac i gwarancję na 75 tys. zł., w ten 
sposób miasto daje plac i pieniądze 
na piekarnię mechaniczną, ale włas
ność tej piekarni należy do partji.

Szkoły.
Potrzeby szkolne przedmieść jak 

szkoły na Lubelskiem przedmieściu 
oraz szkoły na innych przedmieś
ciach zostały zignorowane przez so
cjalistyczną Radę. Zamiast wybu
dowania szkół na przedmieściach, 
wzięto się do budowy olbrzymiego 
gmachu, na który nie było pienię
dzy. Dotychczas nie został on wy
kończony (w r. 1927 rozpoczęty, w 
roku następnym był bez dachu, 
w bieżącym jest bez okien).

Budżety miejskie.
Osobiście brałem udział w ukła

daniu 9 budżetów miejskich i tyluż 
powiatowych. Zawsze tę pracę wy
konywa się w Komisjach.

Tymczasem socjaliści zdecydo
wali się inaczej układać budżet miej
ski. 1 kiedy w 1926 roku był zgło
szony preliminarz budżetowy przez 
magistrat w Zamościu, to Klub so-

Dyrekcja Cukrowni Klemensów 
zawiadamia Panów Plantatorów buraka cukro
wego, że zgłoszenia na nawozy sztuczne przyj
muje do dnia 15 stycznia 1930 r. Po tym 
terminie zamówienia nie będą uwzględniane. 
4—1 Dyrekcja Cukrowni Klemensów.

Oo wyaziEnawiEDia zaraz
w Janowicach

(przy samej szosie) obok Szkoły Rol
niczej dom murowany o 6 pokojach 
z przedpokojem, łazienką, kuchnią, 
spiżarnią i piwnicą. Oświetlenie elek
tryczne, wodociągi i budynki ekono
miczne zależnie od umowy. Dom może 
być wydzierżawiony dla jednej lub 
dwuch rodzin. Wiadomość na miejscu 
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cjalistyczny wraz z Bundem złożyli 
na moje ręce jako przewodniczące
go Komisji budżetowej oświadczenie 
na piśmie, że wszystkie swoje po
prawki do budżetu i śkreślenia 
uchwalili już w Klubie ostatecznie, 
więc wobec tego ani socjaliści ani 
bundziści nie będą nawet zabierać 
głosu w dyskusji w komisji budże
towej.

Wobec tego złożyłem pisemną 
rezygnację na ręce burmistrza mia
sta ze stanowiska przewodniczącego 
Komisji budżetowej, gdyż uważałem, 
że przy takiem traktowaniu samorzą
du przez partję socjalistyczną Ko
misja budżetowa staje się martwym 
organem.

Za największy błąd 
układu sił w ustępującej Radzie 
miejskiej uważam tę okoliczność, że 
o planie gospodarki i o wydawaniu 
pieniędzy samorządowych decydo
wały nie te czynniki, które płaciły 
podatki, lecz ci, którzy dzięki wpły
wom politycznym stali się czynni
kiem decydującym w gospodarce 
miejskiej.

Regulacja miasta.
Co do ogólnych potrzeb Zamoś

cia, to najistotniejszą sprawą, którą 
powinien zająć się samorząd, jest re
gulacja miasta. Tereny przedmieść, 
gdzie właściwie Zamość może się 
rozbudować, nie są objęte żadnym 
planem Nikt nie wie, którędy w 
przyszłości mają przejść ulice i jak 
rozbudowywać odpowiednie place. 
Regulacja miasta jest najważniejszą 
i najpilniejszą potrzebę chwili bie
żącej. Bez regulacji miasta nie da 
się pomyśleć ani rozwój budowni
ctwa, ani też uregulowanie komuni
kacji oraz urządzenie kanalizacji 
i wodociągów.

A przecież to są te potrzeby, bez 
zaspokojenia których nie można mó
wić, że miasto jest kulturalnie urzą
dzone.

— Pismo wasze jest bezstronne, 
więc zabieram w niem głos. Pro
wadźcie nadal swą obywatelską pra
cę, przyniesie ona pożytek wszystkim.

— Pan mecenas ma o nas słusz
ną opinję. Dziękuję za wywiad.
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GRATA MEMORIA.
Dnia 3 kwietnia 1930 r. minie 

350 lat od chwili, kiedy wielkoduszny 
hetman Jan Zamoyski, we wsi Ja
rosławcu, w gronie licznych przy
jaciół i sąsiadów, podpisał akt fun
dacyjny naszego grodu. Dzień ten 
jubileuszowy powinien stać się żywą 
pełną konkretnych czynów manifes
tacją całej ludności ongiś Wiel
kiej Ziemi Zamojskiej. Wszel
kie rocznice mają zasadniczo w 
swem założeniu wysokie walory 
moralne — wychowawcze. Są to 
nie tylko chwile wspomnienia, lecz 
zarazem i zachęty do dalszej twór
czej pracy w ich duchu. Takim 
właśnie dniem podniosłym i godnym 
wspomnienia, z którego płyną naka
zy do dalszych czynów, jest ten pa
miętny dzień 3 kwietnia 1580, kiedy 
to hetman J. Zamoyski, fundując ten 
swój sławetny gród, zamieścił w i 
swym akcie erekcyjnym owe zna
mienne słowa ....postanowiłem zbu
dować miasto... lecz nie dla włas
nej korzyści... lecz i moich przyia- I 
ciół i całego sąsiedztwa..." Czyż | 
można głębiej i szczytniej określić 
charakter swej piacy społecznej, jak 
to uczynił J. Zamoyski w tym akcie, 
— zapewne nie. Dzięki tym zasa
dom, bijącym z tego szlachetnego ' 
czynu, możemy przyjąć ten dzień 
do Kalendarza Zamojskiego jako 
szczęśliwy dzień narodzin naszego miasta \

— Pies 3\£atalis Zamosciae. T.en | 
szczególnie znamienny i pamiętny , 
dzień narodzin naszego miasta zbliża 
się do nas z rokiem przyszłym. Na | 
tę chwilę powinno się pizygotować 
całe społeczeństwo Ziemi Zamoj
skiej i to z całą powagą, by dać 
wyraz poszanowaniu pamięci Ojców i 
naszych a zarazem i godności naszej. j

W Zamościu, w ciągu tych kilku j 
wieków w czasie pokoju szukały tu I 
pracy i zysków cale rzesze rzemie- | 
ślników i kupców, a w murach Aka- i 
demji czerpały wiedzę mnogie za- | 
stępy scholarów idących z pysznych i 
pałaców szlacheckich oraz skrom- ; 
nych i ubogich domków i chat i 
mieszczańskich i włościańskich — ■ 
a w dniach trwogi wojennej szukały 
tu pewnego schronienia mieszkańcy 
miast i wsi aż z nad Bugu i Wisły. 
Tak jak ongiś przez kilka wieków 
wszystkie stany czy warstwy lud
ności szukały tu pracy, wiedzy i schro
nienia, tak niech i dzisiaj staną tu 
wszyscy do zgodnej pracy jubileu
szowej pod hasłem Cześć zasłudze.

Pierwsze wstępne kroki w tej 
sprawie już poczyniono. Pan Sta
rosta Zamojski w najbliższym czasie 
ma powołać Komitet jubileuszowy,

Dwie rocznice.
który wedle zapowiedzi, obok in
nych zagadnień, będzie realizował 
myśl budów} pomnika J. Zamoys
kiego. Niezależnie od tych powyż
szych planów p. Starosty, miejsco
we Koło Miłośników Książki przy
stąpiło już na terenie własnej pracy 
do upamiętnienia tej podniosłej dla 
nas uroczystości.

W związku z tem dnia 29 paź
dziernika b. r. Zarząd Koła M. K. 
opracował szczegółowy plan swych 
zamierzeń w tej sprawie, streszcza
jący się przedewszystkiem około 
opracowania i wydania Księgi Pa
miątkowej, poświęconej dziejom m. 
Zamościa. W tym celu nawiązano 
kontakt z wybitnemi siłami nauko- 
wemi oraz z redakcją Regjonu Lu
belskiego, a w tece redakcyjnej gro
madzą się już poważne rozprawy 
naukowe.

W związku z tą uroczystością 
będą zapewne podjęte i inne prace 
samodzielne o charakterze specjal
nym. Należy mniemać, iż Palestra 
Zamojska tak silnie reprezentowana 
w licznym gronie adwokatów, sę
dziów, prokuratorów, urzędników, 
godnie uczci swego wielkiego Pa 
trona — Jurystę. Pożądanemby 
było urządzenie zjazdu prawniczego 
w Zamościu z udziałem wybitnych 
znawców prawa polskiego n. p. prof. 
Balzera, Dąbkowskiego i innych, wy
danie jego prac prawniczych oraz 
wmurowanie tablicy pamiątkowej 
w ścianę dawnego zamku. — Nie
mniej energicznie ujmą tę sprawę 
w swoje ręce i sfery wojskowe, 
podkreślając w działalności J. Za
moyskiego jego zasługi jako het
mana.

Najbardziej zainteresowanym tą 
sprawą będzie (jak należy sądzić) 
sam ród ordynatów Zamoyskich, do 
których należałoby zaapelować, by 
rodową kaplicę a przedewszystkiem 
kryptę, ^kryjącą zwłoki Wielkiego 
Kanclerza i Hetmana, doprowadzo
no do należnego mu godnie zasłu
żonego majestatu. Pracę w tym 
kierunku już podejmowano z po
czątkiem XIX wieku, kiedy to za 
sprawą hr. Stanisława Zamoyskiego 
wygotowano już szereg szkiców — 
rysunków odnośnie do przebudowy 
Kaplicy Ordynackiej jak też i zbu
dowania wspaniałego sarkofagu dla 
J Zamoyskiego.

Należałoby tylko sięgnąć do ar 
chiwalnych zbiorów ordynackich 
w Warszawie i wziąć pod uwagę 
plan z roku 1807, który uwzględniał

nie tylko budowę samego sarkofagu 
ale i zdobnictwo samej krypty, na 
ścianach której miano umieścić ów 
znamienny napis: ń. .Ad posteritatis 
amorem et obsequium recondatur..."* 1 
Innym również godnym uznania jest 
plan sarkofagu w formie wspaniałej 
tumby z napisem......Amor Patriae"2.

ci ś. p. burmistrza Kosmalskiego zo
stałem wybrany burmistrzem przez 
Radę jednogłośnie. Głosowały za 
moją kandydaturą wszystkie stron
nictwa. Stan finansowy miasta był 
wówczas ciężki. Zdecydować się 
na objęcie stanowiska burmistrza by
ło trudno. Dwukrotnie też propo
zycji tej przyjąć nie chciałem.

Widząc jednak zaufanie, jakiem 
w tej właśnie ciężkiej sytuacji mia
sta Rada Miejska w całości mnie 
obdarzyła, mając jedynie dobro mia
sta na celu, zdecydowałem się wresz
cie przyjąć to zaszczytne stanowisko.

Złożyłem jednocześnie oświad
czenie Radzie Miejskiej, że wszelkie 
moje dążenia, pragnienia, moja pra
ca. zmierzają do postawienia miasta 
na jaknajlepszym poziomie gospo
darczym, zwłaszcza wobec rozpo
czętych już wielu prac miejskich. 
Wyraziłem życzenie, aby Rada Miej
ska, kończąc swą kadencję, mogła 
mieć jaknajpomyślniejsze rezultaty 
swej działalności.

I nie zawiodłem się w oczekiwa
niach. Rada poparła wszystkie mo
je zamierzenia dla dobra miasta.

Urzędując jako burmistrz do 
ostatniej chwili ukonstytuowania się 
nowego Magistratu, likwidując przy- 
tem działalność dotychczasowej Ra
dy Miejskiej i Magistratu, jestem — 
powtarzam—do ostatniej chwili przed
stawicielem samorządu miejskiego, 
który w gronie swem liczył ludzi 
różnych stronnictw. Mimo to moja 
praca z nimi była owocna i poży
teczna.

Z tych względów właśnie nie mo
głem postawić swej kandydatury, 
która wymagałaby również przeciw
stawiania się osobom, z któremi bądź 
co bądź (co oświadczyłem w Radzie) 
do końca pracować mi przyjdzie.

Takie ustosunkowanie się moje 
do wyborów jest zupełnie zgodne 
z mojemi przekonaniami Sumienie 
mam spokojne. Jako socjalista jestem 
w zupełnej zgodzie z moją partją.

Wobec tych zabiegów społeczeń
stwa celem godnego uczczenia Kan- 
cleiza J. Zamoyskiego sama Ordy- ! 
nacja Zamojska w tym roku jubile
uszowym zapewne nada głównej 
krypcie rodowej szlachetny widok 
mauzoleum.

Stoimy na progu jeszcze innej 
rocznicy, której bohaterem był już i 
nie jeden człowiek lecz cały Naród, 
stoimy na progu 100 letniej rocznicy 
Nocy Listopadowej 1830/1 roku. 
W związku z tą uroczystością — i 
rocznicą szerokie sfery społeczeń- ! 
stwa a przedewszystkiem świat na
uki już od dłuższego czasu pracują : 
nad godnem uczczeniem tej chwili ' 
Zamość w tych poczynaniach po
winien zająć specjalne miejsce. ! 
Wszak tu organizowały się coraz to 
nowe zastępy żołnierza podążające
go do tej placówki z dalekich Ziem i 
Wschodnich i zaboru austriackiego. 
Ten Zamość był przecież tą redutą, : 
której obrońcy najdłużej wytrwali 
z bronią w ręku.

I tę chwilę historyczną wzięło i 
pod uwagę Koło miłośników Książ
ki w Zamościu. Postanowiono więc ! 
wydać poezje wojenne pióra obroń- i 
ców Zamościa tej doby t. j. Maury- ! 
cego Gosła^yskiego i Franciszka I 
Kowalskiego oraz monografję histo
ryczną p. ł. Zamość w roku 1830/1 i 
w opracowaniu prof. M. Pieszki.

Należy nam sądzić, iż Zamość 
dzisiejszy, spadkobierca jego daw- I 
nej chwały, godnie uczci swe wiel- ' 
kie rocznice.
Zamość, dnia 2 listopada 1939 r. - i

Prof. ĆKCichał Pieszko.

‘„Tu położono (hetmana) z miłości i uprzej- ■ 
mości ku przyszłym pokoleniom".
2 Miłość Ojczyzny.

Burmistrz M. Nowacki 
mówi:

(Wywiad).

— Pan burmistrz w obecnej ka
dencji nie kandyduje do Rady Miej
skiej?

— Tak. W maju r. b. po śmier-

W PAĄKU.
Jesienny, drżący liść opada...
&£a wieki wieków legł na ziemi 
I rdzawą plamą kru1' S,V mieni. 
Jesienyy, drżący liść opada.,.
— ,/lch, iakżeż lekki miałeś zgon. 
Jak zwiewne, barwne życie... 
Jak dziwnie się to skradał — 
Przechodząc, któś wyszeptał skrycie.

Padł głuchy strzał w aleji.. hen 
Jesienny drżący liść opada...
Legł już na wieczny sen.

Zamoić.
&DWARD NIEDZIAŁKOWSKI.

GUSTAW LAWINA. 6

Z CYKLU

Awantury podniebne.
Nowele.

II.
NIEBIESKIE WESELE.

— A dalej?
— Proszę cię nie przerywaj.
— No słucham, słucham.
— A tertio —traci pozbywając się surowców, 

z których zagranicą wykonują dla nas samoloty.
— Masz rację — z przekonaniem rzekł Wir

ski — przecież my tak dużo, tak niezmiernie 
dużo na tem tracimy.

— Powiem ci coś więcej — dodał Pniewski.
— Chętnie słucham.
— Po czwarte — tracimy na tem, że nasi 

lotnicy polską brawurą robią reklamę zagranicy, 
która świetnie na tem zarabia w postaci olbrzy
mich obstalunków po każdej naszej wyprawie.

— Niestety! jesteśmy parobkami innych na
rodów dzięki tylko temu, że nie możemy wydo
być z siebie twórczej, samowystarczalnej siły 
i mocy. A przecież mamy już i polskie płatowce?

— Tak jest, i mój „Podlasiak", jak wiesz, 
wyfrunął z czysto polskiego gniazda — z Białej 
Podlaskiej, ale my nie cenimy siebie. Pol miał 
rację pisząc to nieśmiertelne: „Cudze chwalicie, 
swego nie znacie"...

— Cóż z tego?
— Co?! Nie wolno rozpaczać. Trzeba za

kasać rękawy i pracować. Trzeba wychowywać 
młode pokolenia w tem przeświadczeniu, że pol
skie ręce zdolne są nietylko orać żyzną ziemię 
sandomierską, ale również dobrze mogą władać 
knyplem, że polskie mózgi są więcej twórcze od 
strupieszałych mózgownic kulturalnego Zachodu.

Pod żadnym pozorem nie wolno wychowy
wać młodzieży w tym kierunku, aby miała choć
by pozory żebraniny A dzisiejszy import samo
lotów nazywam po imieniu — żebraniną.

Nawet taka bolszewicka Rosja stoi od nas 
wyżej, bo posiada własne aparaty — gorączko
wo dowodził Pniewski.

— Ty chcesz przekonać sfery rządzące, że 
polski aparat jest solidniejszy od różnych Far- 
manów, Breguetów, Spadów, Balilek, Voisinów, 
Potezów i t. d. i t. d.

— Oczywiście!
— Wierzysz w swoją misję?
— Naturalnie. Zresztą już raz chyba mó

wiłem ci o tem, że bez wiary, miłości i nadziei 
nic stworzyć niepodobna, chyba jeden nihilizm, 
a ten przecież nie jest twórczą siłą, a przeciw
nie — burzącą wszystko co jest, co istnieje, co 
życiem tętni.

— Wierzysz w to, że jeden świszczypała 
i awanturnik podniebny może przekonać Rząd 
o istotnej wartości polskiego płatowca?

— Wierzę w to tak mocno, jak wierzę 
w nieśmiertelną potęgę naszej zmartwychwstałej 
Ojczyzny, wierzę dalej dlatego, że czyny moje

„rozbudzą śpiących z uśpienia", naśladować mnie 
będą moi koledzy lotnicy, oni tak, jak ja zako
chają się w polskiej maszynie, zrosną się z nią 
i takiej a nie innej będą żądać od swoich władz 
i przełożonych.

Widzisz o tem zdecydują dziś polscy lotni
cy, którzy z większą śmiałością będą wsiadać do 
kabiny „Podlasiaka", niż Spada czy też Poteza.

— Czy słyszysz? — przerwał Wirski.
— A co takiego?
— Grzmi.
— Co, grzmi?!
- Tak.
— To do widzenia ci, przyjacielu. Spotka

my się znowu za kilka godzin — Pniewski uści
skał dłoń Czesława, porwał z wieszaka kombi- 
nezonę, haubę ze szkłami narzucił na głowę i jak 
bomba wyleciał z pokoju.

Wirski nie ochłonął jeszcze z całej tej po
gawędki, gdy usłyszał łoskot maszyny.

— Znów mi bydło spłoszy — pomyślał i wy
biegł na dziedziniec.

Pniewski już zataczał koło nad dworem, 
machnął ręką w stronę Wirskiego i poleciał pro
sto w ogromną czarną chmurę, co niosła z sobą 
morze wody i całe piekło piorunów i błyskawic.

— Niech go djabli wezmą, warjat jeden — 
głośno zaklął Wirski i poszedł w pole, dopilno
wać brogowania koniczyny.

Pniewski długo dawał znać, że płynie, bo 
jazgot maszyny echem tłukł się wśród rozległych 
lasów i pól, aż czarny punkcik zupełnie utonął 
w bezbrzeżnym oceanie przestworzy. _
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Prymas Polski do Harcerzy.
Najświeższy zeszyt „Strażnicy 

Harcerskiej “ (październik— grudzień 
Nr. 3) przynosi na czele następujący 
apel Prymasa Polski J. Em. kardy
nała Hlonda:

Drogi Harcerzu Polski!
Byłeś dotąd radością i dumą spo

łeczeństwa, boś był jednym z naj
prawdziwszych wyrazów niesfałszo- 
wanej duszy polskiej. Umiłowałeś 
Naród miłością gotową do każdej 
służby i ofiary, szanowałeś jego prze
szłość, czciłeś jego świętości, żyłeś 
dla jego potęgi i szczęścia. Podbi
jałeś wszystkich ujmującym blaskiem 
swej pięknej duszy, porywającą aure
olą serdecznej wiary, naturalną swo
bodą i szczerością swej postawy. 
Nie wdawałeś się w spory, nikomu 
się nie narzucałeś, ale zarazem sza
nowałeś siebie i chciałeś być sobą 
wszędzie i zawsze. Byłeś Polakiem 
w Polsce i zagranicą. Byłeś katoli
kiem w codziennych obowiązkach 
życiowych, w drużynie i w obozie. 
To stanowiło twą chlubę i urok.

Dziś troskam się o ciebie. Lę
kam się o twoje katolickie prawa 
w harcerskich szeregach i obawiam 
się, by cię nie pokłócono z innymi. 
Bo podobno dla harcerstwa masz 
się wyrzec swobody religijnej i prawa 
do swych wierzeń i do swej mo
dlitwy. Podobno praktyka wiary ma

Staraniem pana starosty J. Pry- 
zińskiego założono w Zamościu na 
pamiątkę uczczenia 10-lecia niepod
ległości Państwa Polskiego Stację 
Opieki Nad Matką i Dzieckiem. Po
dobne instytucje istnieją we wszyst
kich kulturalnych miastach całej Eu
ropy.. Brak podobnej instytucji od- 
dawna odczuwano w Zamościu, prze
ważnie w sferach lekarskich, gdzie 
stale obserwowano, wśród różnych 
sfer naszego społeczeństwa komplet
ną prawie nieświadomość racjonal
nego odżywiania. Gdy zamożniej
sze rodziny zasięgały dorywczo po
rad lekarskich — uboższa dziatwa 
była wystawiona na pastwę losu.

Miasto nasze nie jest chronione 
od wiatrów, ani lasami, ani górami. 
Klimat zamojski, oraz gleba glinia
sta, również nie sprzyjają zdrowot
ności; niehigieniczne warunki miesz
kaniowe, oraz nieodpowiednia roz
budowa miasta w postaci gęsto za
mieszkałych ośrodków luźnie połą
czonych ze sobą zabójczo działa na 
rozwój fizyczny naszego najmłod-

być wzbroniona jako grzech przeciw 
duchowi harcerskiemu, a głębsze 
przekonanie katolickie stanowić ma 
dowód twęj harcerskiej niezdatności. 
Podobno idea harcerska stanie 
wpoprzek myśli Chrystusowej, a ty, 
drogi Harcerzu, będziesz musiał wy
bierać między ideałem ewangelicz
nym, a ideą harcerską, między etyką 
katolicką, a nową zasadą skautowską, 
między dzisiejszym poziomem pol
skiego ducha harcerskiego a har
cerstwem sprowadzonem do anty
kościelnych haseł masońskich.

Wiem, że gdy pustym, zwodni
czym frazesem przemówi do ciebie 
pokusa, nie znieprawisz się ani fał
szem, ani słabością. Wierzę, że w 
każdej rozterce wewnętrznej szukać 
będziesz rozwiązania wątpliwości 
w swem katolickiem sumieniu Po
laka. Napór 1_.__,___  —___ ____
żyny wzmocni ich ducha i zbliży je 
jeszcze więcej do Kościoła. A gdyby ” 
ci nawet ostateczność narzucono, 
dowiedziesz, że Harcerstwo Kato
lickie ani w szlachetności, ani w 
tęźyźnie, ani w służbie dla Narodu 
nikomu nie ustąpi.

Na te harce serdeczne czule ci 
błogosławię.
Poznań, d. 21 października 1929 r.

j" August. Kard. Hlond. \ 
Prymas Polski.

laicyzmu na twe dru- szei współpracy. Zatraciliśmy własny
• • ' ’ ' ' ’ sąd na dokonywujące się przemiany

' — na nowe dzieło, którego twórcą 
jest cała społeczność polska w cią
gu jedenastu lat odbudowanej nie
podległości.

Jeżeli czcimy dotychczasowy do
robek niepodległego bytu, to musiało 
być w tym okresie i powstało więcej 
rzeczy dobrych — było więcej wiel
kich wysiłków—niż małych i złych— 
większe były zwycięstwa—niż klęski.

Czasy przeżywamy ciężkie — to 
prawda. Ale też te właśnie ciężkie 
czasy nakładają jeszcze większy obo
wiązek — wołają na nas wielkim 
głosem do czuwania i pracy, by nie 
tylko przetrwać te ciężkie czasy, bo 
przetrwać je musimy — ale by przy
śpieszyć poprawę - nadejście lepszych 

i dni. 1 to jest nietylko obowiązkiem 
; narodowym — lecz także i chrześci- 
i jańskim. Warstwy pracujące znaj

dują się w najcięższych warunkach 
bytowania — zapomnieć nie wolno.

Rozbicie społeczeństwa, walki 
partyjne pochłaniają nasze siły ży
wotne i nie mogą wróżyć na przy-

szego pokolenia. Śmiertelność nie
mowląt była przeto u nas dość 
znaczna.

Jeżeli powszechnie już uznano, 
że dziećmi należy się opiekować 
nietylko od chwili urodzenia, lecz 
i przed urodzeniem t. z. kobietą cię
żarną — tembardziej należy o tem 
uświadamiać w/Zamościu, gdzie ma 
się przezwyciężać nieodpowiednie 
warunki gleby i klimatu. Od naj
wcześniejszej młodości należy dziec
ko zaprawiać do tej walki o zdro
wie.

Ludność naszego miasta od pierw
szej chwili darzyła Stację sympatją, 
a później i zaufaniem. Do Stacji 
zwracano się z różnych sfer naszego 
powiatu. Stale odwiedzano Stację, 
a frekwencja wzrastała z dnia na 
dzień. Dzieci zarejestrowano 275. 
kobiet ciężarnych 69, porad lekar
skich udzielono 1031 dzieciom, a 85 
kobietom ciężarnym, wywiadów do
mowych dokonano 647, z kuchni 
mlecznej korzystało 238 dzieci. Sta
cja liczy obecnie 200 dzieci, a kobiet

i

KU ZftODtOM MOCY.
Na tę ziemię ukochaną— 
Na tę naszą polską ziemię 
Niechaj przyjdzie ludzi plemię 
Jakich jeszcze nie widziano.

K. {Brodziński.
Codziennie słyszymy narzekania 

złorzeczenia na ciężkie czasy. Na
rzekają wszyscy, a ci, co do tego nie 
mają powodów bodaj lamentują naj
więcej. Przyzwyczailiśmy się do 
tych wyrzekań, jak do chleba pow
szedniego, nastąpiło pewne znie
czulenie naszych nerwów i zniechę
cenie do wszelkiej pracy i inicjaty
wy, mającej na celu podnoszenie 
i doskonalenie naszego życia i sto
sunków społecznych. Zatraciliśmy 
rachunek „zła i dobra", które, mimo 
szkodliwej gnuśności i narzekania— 
tworzą nowe dni przyszłości bez na- 

ciężarnych 23. Jestto skromny po
czątek, a jednak wpłynął na umniej
szenie zgonów dziatwy naszego mia
sta. W miesiącach letnich maj — 
czerwiec 1928r. umarło dzieci w wie
ku do lat 2 — 24, zaś w tych sa
mych miesiącach w r. b. 11.

W parku miejskim można zaob
serwować sympatyczny widok sze
regów matek z dziećmi w wózkach, 
lub na ręku ciągnących do Stacji. 
Początkowo lekarz przychodził do 
Stacji dwa razy w tygodniu, później 
gdy ilość odwiedzających Stację 
znacznie wzrosła — musiano powięk
szyć ilość dni przyjęć przez lekarza 
do czterech tygodniowo. 

szłość nic dobrego. Biegu życia 
waśniami, niegodziwą krytyką nie 
zatrzymamy w biegu — przeciwnie 
będziemy pogrążać się i oddalać od 
ogólnej współpracy. Interes pań
stwowy powinien wszystkich dobrze 
myślących jednoczyć. Miejmy su
mienie odróżniać wyższe obowiązki 
względem Ojczyzny od prywaty 
i małych ambicyj.

Uczciwych robotników do szarej 
codziennej pracy społecznej wyma
ga obecna ciężka chwila Potrzeba 
miljonów rąk. Pracy wystarczy dla 
wszystkich. Chciejmy tylko praco
wać a zadziwimy świat cały.

Praca społeczna powinna stać się 
powszechna. Ona wzywa do swego 
warsztatu i nakłada obowiązek na 
każdego czującego się synem tej zie
mi Praca rzetelna da nam zado
wolenie, wzmoże nasze siły, utrwali 
wiarę, że zło przetrwamy. Taka pra
ca nie zmarnieje bezowocnie.

11 lat niepodległości Polski po
wiedziało nam, że naród polski z każ
dym rokiem staje się potrzebniej
szym innym narodom — staje się 
bardziej pożądanym dla współpracy 
w ogólnej cywilizacji światowej.

Stwierdzenie tej prawdy nakłada 
na nas większe obowiązki do wytę
żenia naszych muskułów i umysłu, 
by nowe 10-lecie zostało uposażone 
w większe czyny polskiego ducha 
i polskiej nauki.

Praca społeczna jest drogą do 
potęgi Ojczyzny. Kto ją uznaje ja
ko środek prowadzący do celu, niech 
nie czeka dłużej ani godziny—niech 
bierzę bluzę robotniczą i staje do 
szeregu, do pracy.

Nieprzeorane ugory, zachwasz
czone niwy czekają na swych żni
wiarzy i siewców dobrych.

Chwila obecna woła na szaniec 
codziennych szarych ludzi pracy.

Borkowski.

Społeczeństwo nasze obecnie po
niekąd już zaczyna rozumieć, iż na
leży się opiekować nietylko chorem 
dzieckiem, lecz i zdrowem. Wnika
ją i do naszego społeczeństwa utar
te prawdy, że podstawą przyszłości 
jest dziecko, że niema silnego naro
du bez zdrowych dzieci, że rozwój 
intelektu ściśle związany jest ze zdro
wotnością ciała „mens sana in cor- 
pore sano“. Do krzewienia tych za
sad niemała zasługa przypada w 
udziale Stacji.

“Dr. Wegmajstrowa 
Kier. Stacji.

JAGIENKA Z POD LUBLINA.

Skaza na słońcu.
(Kartki z pamiętnika).

CZĘŚĆ I-sza.

W wojskowym szpitalu na froncie ocknąłem 
się po długiej, bezprzytomnej chorobie — ślepcem.

Siostra Helena czuwająca przy mnie, słod
kim, młodzieńczym głosem szeptała mi słowa po
ciechy i ufności w łaskę Bożą, ale ja czułem się 
żyjącym trupem i żadna iskierka nadziei nie prze
bijała straszliwej ciemni, roztaczającej swoje 
skrzydła w głębi mej istoty.

We dwadzieścia pięć lat zamknęły się za 
mną odrzwia chłodnego lochu na wieczyste wię
zienie, gorsze niż śmierć, którąbym poniósł z roz
koszą dla chwały mego kraju. Ta ofiara wyda
wała mi się ponad siły i ponad — miłosierdzie 
Boże. Jakto? więc nigdy już, nigdy nie rozraduję 
wzroku słodkim czarem dziewczęcej urody? Nigdy 
nie ogainę miłującymi oczyma Polski, Tej, któ
rej piękność i bogactwo wyrywałem z zachłan
nych rąk wroga? Nigdy żadna radość życia nie 
rzuci mi się w ramiona, pełne młodzieńczej eks
tazy i najczystszych porywów?

Trupi świadomy swej śmierci i zabłąkany 
na pokutę wśród ludzi!

Łzy spłynęły mi po twarzy gorącym stru
mieniem.

— Siostro! — wyszeptałem z wysiłkiem — ! 
jaki też wygląd mają moje oczy?

Siostra milczała chwilę, widocznie tłumiąc 
łkanie:

—• Pan jest śliczny i oczęta ma jak najcud
niejsze chabry mieniące się w słońcu, panie po
ruczniku!

Głos jej drżał jak potrącona struna.
— I nie jestem odpychający?
W odpowiedzi uczułem na skroni ciepłe, 

jedwabiste dotknięcie.
Sekundę myślałem, że płatek róży cudem 

jakimś obdarzył mnie pieszczotą, ale to były usta 
siostry Heleny.

Prawie jednocześnie, z ocząt jej spłynęły 
mi na czoło dwie łzy.

Zrobiło mi się błogo.
Nie jestem wstrętny! Choć tyle, choć tyle I 

zostawił mi Bóg!
We dwadzieścia pięć lat, nawet taki dro- ) 

biazg jest pociechą. Budzić współczucie i odra- ; 
zę — to straszne! Łza i dygocący żal... wyry- i 
wają z przydrożnego pyłu wiodąc ku szczytom... 1

i bezradności. Potem... był ich cały smutny 
szereg...

1 ta trwoga przed ośmieszeniem się, lub 
szykaną, jakaż męcząca!

Osiadłem na wsi, w skromnym dworku 
u ojca. Serce matki było słabsze od mojej śle
poty, bo bić przestało zanim wyszedłem ze 
szpitala.

Żle mi było, nieszczęśnic i samotnie. Nie
licznej służbie prawie zawsze brakowało czasu 
na usłużenie mi. Ojciec z początku współczuł 
i płakał — potem oddał się gospodarstwu, uni
kając mego widoku. Całe, nieskończenie długie 
godziny spędzałem w fotelu, tępo zapatrzony 
w siebie, czując z żalem wciąż wzrastające siły 
i zdrowie.

Aż pewnego dnia spotkała mnie nagła i oso
bliwa niespodzianka.

Do naszych najbliższych sąsiadów przyje
chała jakaś daleka krewna, dotąd mi nieznaną 
i złożyła nam wizytę, prawdopodobnie przez cie
kawość, ponieważ moje kalectwo budziło sen
sację w całej okolicy. Była to osoba żywa, głoś
na i wesoła. Towarzyszyli jej nasi sąsiedzi.

Zaraz na wstępie zaczęła mi okazywać wiele 
zainteresowania Spytała o imię i wiek, w go
dzinę potem już nazywała mnie „panem Jasień- 
kiem", „dziecinką" i „małym cudaczkiem", wy
ciągnęła z fotela na słońce, klepała po ramieniu 
i uściskała moją zniewieściałą rękę trochę boląco.

Wniosła jednak ożywienie w zasklepione 
życie ślepca i nietylko rad słuchałem jej swo
bodnej rozmowy, ale w chwilach samotności tę-

— Bóg ci zapłać, siostrzyczko Heleno! — • 
szepnąłem, zdejmując końcem palców wilgoć jej ’ 
łez ze swego czoła i niosąc je do ust.

Gdy odjeżdżałem ze szpitala do domu, od
czułem w całej pełni marność swego istnienia. 
Prowadziła mnie pod rękę siostra Helena, z po
mocą sanitarjusza, a droga przez kurytarze szpi
talne, progi i schodki, aż do oczekującego auta, 
była pierwszą, jaskrawą próbą mego niedołęstwa
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Z Krasnegostawu.
(Od własnego korespondenta „Słowa Zamojskiego").

Zmiana na stanowisku 
starosty.

W połowie listopada b. r. ustę
puje z zajmowanego stanowiska 
wielce zasłużony i kochany przez 
ludność powiatu starosta p. Ryszard 
Koch.
Powiatowy Związek Młodzieży 

Wiejskiej.
Powiat Krasnostawski przodował 

zawsze w pracach Organizacji Zw. 
Młodzieży Wiejskiej. W ostatnim 
jednak roku tętno życia Związku 
osłabło, a przyczynił się do tego w 
znacznej mierze rozłam, jaki nastą
pił w ubiegłym roku w warszawskiej 
Centrali Związku Młodzieży Wiej
skiej. Nie było też odpowiedniego 
człowieka na stanowisku instruktora, 
któryby całą duszą poświęcił się 
sprawie. Aż dopiero w ostatnich 
miesiącach pracę instruktorską objął 
entuzjasta p. Józef Zadrąg. I on to 
w rekordowym wprost czasie, 
Tozbudził powiat, zmontował rozpa
dające się Koła i wiedzie Związek 
do szybkiego rozkwitu.

Chór „Kapela Ludowa".
Jednym z czynników, rozbudza- , 

jących najszlachetniejsze uczucia w ; 
duszy rolnika jest bezwątpienia pieśń. I 
Czynnik ten jest niestety prawie że : 
niewyzyskany. Zamało mamy ludzi ! 
zdolnych do niesienia między masy 
tej pieśni, o której Konopnicka pi- 
sze, że towarzyszy wieśniakowi od 
kołyski aż do mogiły. I dlatego to 
z radością należy zaznaczyć, że w 
Krasnymstawie, przy Związku po
wiatowym Młodzieży Wiejskiej pow
stała z inicjatywy pana Ludwika 
Kutrzepy, niestrudzonego pioniera 
pieśni ludowej „Kapela ludowa".

Taką bowiem nazwę nosi chór 
złożony z dziewcząt i chłopców wiej- 
skieh. Na próby przybywa groma
da bez względu na deszcz i jesien
ną szarugę z dalekich wiosek, skąd 
dostęp do miasta w dni niepogody 
jest bardzo utrudniony To też z po
dziwem i największą nadzieją należy 
patrzeć na tych prostych, młodych 
czcicieli pieśni, gdy przemoczeni 
i zziębnięci garną się pod skrzydła 
sztuki, by pod wytrawną ręką roz
entuzjazmowanego dyrygenta nucić 
piosenki: „Ty pójdziesz górą, a ja do
liną" lub „Z tamtej strony jezio- 
reczka"; Więcej, więcej takich chó
rów i więcej podobnych, zapatrzo
nych w sny Pieśni — dyrygentów, 
a odrodzi się dusza wsi wyzwolonej 
i tęczą się rozkwieci!

15 listopada 1929 roku.

Powiatowy Zjazd Nauczyciel
stwa Szkół Powszechnych.

Dnia 9 i 10 listopada odbył się 
Powiatowy Zjazd nauczycieli szkół 
powszechnych powiatu krasnystaw- 
skiego, poświęcony sprawom peda
gogicznym, sprawom organizacyjnym 
i oświacie pozaszkolnej. W drugim 
dniu Zjazdu na zaproszenie p. In
spektora Ruszla referat propagan
dowy wygłosił p. Dyrektor Szkoły 
Rolniczej, Marceli Z-emralski.

Mówił o konieczności konsolidacji 
pracy w celu podniesienia rozwoju i 
ekonomicznego Państwa. Referat 
nagrodzono hucznemi oklaskami.

Jednym z najważniejszych punk
tów był referat p. Cezarjusza Wy- [ 
rzykowskiego, nauczyciela ogrodnic- [ 
twa w Szkole Rolniczej w Krasnym
stawie. Referent mówił o znaczeniu • 
ogródków przy szkołach powszech- i 
nych. Zebrani z wielką uwagą no- : 
towali myśli mówcy, myśli ciekawe, 
nabyte drogą wieloletniej praktyki 
w Polsce i za granicami Ojczyzny 
Skutkiem referatu będzie trzytygod
niowy kurs ogrodniczy dla nauczy
cieli w r. 1930.
Szkoła Rolnicza w Krasnym

stawie.
Rok szkolny zaczyna się w Szkole 

Rolniczej 15 lutego 1930 r., gdyż 
od 15 stycznia do 15 lutego odbę
dzie się tutaj kurs dla włościaństwa 
z okolic, poświęcony rolnictwu i ho
dowli. Prace szkolne idą w szyb- 
kiem, wartkiem i pulsującem tem
pie, przysparzając wiele radości 
oddanym sprawie nauczycielom, jako 
też z wielką korzyścią dla licznej 
gromady uczniów.

Koncert lubelskiego chóru 
„Lutnia".

Dnia 10 listopada odbył się 
w Krasnymstawie koncert znanego 
lubelskiego chóru „Lutnia" pod ba
tutą p. Koszowskiego. Wartość pro
dukcji świadczyła niepochlebnie 
o „Lutni". Jak można, nie opano
wawszy partyj głosowych, koncer
tować! Pieśni ludowe zostały od
śpiewane bez najmniejszej dynamiki 
i zrozumienia ducha melodji ludowej.

Jerzy Moczar

Powołujcie się 09 ogłoszenia 
»„Słowie ZamojskiGm".

Dwa dni słoneczne jesieni minęły j 
jak sen jaki złoty. Może to ostatnie ■ 
uśmiechy jesienne na zamojskich ' 
brukach... I zamiast złotych blas
ków z zasmuconego nieba wkrótce 
popłyną łzy żalu nad niedolą miesz
kańców Zamościa zmuszonych cho
dzić po tych brukach. Mówiąc: ; 
„chodzić", wyrażam się parlamentar- ! 
nie, Co dzisiai nie jest w modzie. 
Dzisiaj w Polsce zapanowała moda 
na „mocne" słowa.

W Zamościu skokom z jednego 
kociego łebka na drugi, koci łebek 
i melodji, jaką kompanują nogi brną
ce w ‘błocie „po uszy" towarzyszy i 
dość często, nie mówię: zawsze, I 
jakieś „mocno" słowo. Oburza się I 
na to jeden z moich młodych przy
jaciół, który z wyżyn świątyni wie- 1 
dzy zmuszony jest wracać na padół I 
jakiejś Zarwanicy czy innej niby to 
ulicy. Powiada, że ta „epidemja", 
jak on to nazywa, nadchodzi do 
Zamościa zdała, może nawet z Bol- 
szewji lub jeszcze dzikszego kraju, 
ja oponuję i tłumaczę, że to miej- ' 
scowa epidemja brukowa, że ule
czyć z tej epidemji Zamość może , 
tylko przyszła Rada miejska.

*
A podczas tych dwu minio- i 

nych słonecznych dni jesiennych : 
o tej Radzie mówiono bardzo dużo i 
na brukach zamojskich. Musiano : 
o niej mówić dużo, bo o demokracji i 
nie można było mówić za dużo. ■ 
Obrońcy demokracji bronili jej praw ' 
pod uśmiechniętem słonecznie nie- : 
bem i w wypełnionej po brzegi sali 
„Sokoła", gdzie przemawiał poseł ; 
Dzierżawski Plac Mickiewicza za- : 
pełnił się ludem pracy. Padały i 
gromkie okrzyki: Precz!... Dyktatura ; 
nie miała tutaj zwolenników. Ste
nografów przemówień nie było, więc I 
obrońcy spokoju publicznego żarnie- | 
nili się w słuch. Ale mówcy trzy- i 
mali na wodzy swój zapał. Czerwo- I 
ne sztandary kołysały się dumnie 
pod tchnieniem wiatru. Z drzew 
spadały liście zwarzone jesienią.

Dwadzieścia pięć lat minęło od : 
dnia listopadowego, kiedy obrońcy 1 
wolności, niepodległości Polski na I 
placu Grzybowskim w Warszawie 
manifestowali przeciwko zaborcy I 
i przelali krew. Tutaj w Zamościu ; 
czczono to wspomnienie historyczne, i 
Dziwne są jednak drogi dziejów 
ludzkich. Teraz tutaj na brukach 
demokratycznych (powiedziałbym, I 
że to bruki... komunistyczne) nie za- 
brzmiał ani jeden okrzyk na cześć 
twórcy tego historycznego epizodu 
dziejów Polski. Czasy się zmieniają ..

A potem czerwone sztandary 
niesiono w pochodzie przez miasto 
na rynek Nowej Osady i z powrotem.

Nazajutrz z krużganku Ratusza 
zamojskiego powiewały biało - czer
wone sztandary dumniej, niż czerwo
ne, na tle zieleni świerków i sośniny, 
W starożytnej Kolegjacie lud modlił 
się, że od lat jedenastu ma wolną 
Ojczyznę. Z ambony sławiono pa- 
trjotyzm polski. Po dziękczynnem 
nabożeństwie garnizon zamojski de
filował przed swym dowódcą puł
kownikiem Skwarczyńskim w oto
czeniu p. starosty zamojskiego, pro
fesorów szkół zamojskich, urzędni
ków, obywateli. Przy dźwiękach 
kapeli maszerowali raźnie nasi dziel
ni żołnierze i oddział przysposobie
nia wojskowego. Zabiły serca, gdy 
ujrzano jazdę. Ach, bo Polak ma 
w krwi umiłowanie konnicy. Spad
kobierca pokoleń, które dla obrony 
granic ojczystych słały na plac boju 
skrzydlatą husarję, nie może czuć 
inaczej.

Ale te nastroje czerwone czy 
patrjotyczne z dźwiękami marszów 
(na pl Mickiewicza koncert orkiestry 
wojskowej w dniu święta Niepodle
głości) minęły. Każdy wraca do 
swego codziennego kieratu.

Na zamojskich brukach w krzą
taninie codziennej pracy słychać też 
odgłosy z kraju... niespokojne. Tym
czasem dla polskiej mocy tyle trzeba 
jeszcze wysiłków pracy gospodarczej 
i spokoju.

Na zamojskich brukach Rada 
miejska to tylko przytulisko spo
kojnej, wytężonej pracy gospodar
czej. Niechże składa się z najlep
szych obywateli! Przecież to nie
tylko zaszczyt dla obywatela zasia
danie w tej Radzie, lecz ciężka, 
żmudna praca. A tyle tu jest jesz
cze dla zrobienia!

Do Redakcji „Słowa Zamojsk.“.
Na skutek licznych zapytań od

nośnie rezultatu wyborów do Rady 
Miejskiej i wobec przypuszczeń każ
dego ugrupowania roszczącego sobie 
prawo i rację do największej ilości 
mandatów — niżej 
raża opinję, iż lista 
6 mandatów, lista 
i mandat, lista
3 mandaty, lista
4 mandaty, lista 
1 mandat, lista
3 mandaty, lista 
I mandat, lista
4 mandaty, lista
1 mandat. Razem i 

I4.XL29.

podpisany wy- 
Nr 2 otrzyma 
Nr. 3 otrzyma 
Nr. 4 otrzyma 
Nr. 6 otrzyma 
Nr. 7 otrzyma 
Nr. 8 otrzyma 
Nr. 11 ’ otrzyma 
Nr. 12 otrzyma 
Nr, <3 otrzyma 

ł4 mandaty.
R. Ostrowski

oice-burmistrz m. Zamoicia.
Przypisek Redakcji. Czy Sza

nowny pan vice-burmistrz wyczytał 
to w gwiazdach, czy też miał taki 
piękny sen? Niedziela da odpowiedź-

skniłem za nią. Po kilku wizytach dość częstych, 
panna Marja pociągnęła mnie w ogród i posa
dziła na ławce.

— Panie Jasieńku! — rzekła jakimś innym 
głosem — pan jest śliczny, kochany, milusi i bar
dzo samotny. Panu niezbędną jest kochająca 
istota, opiekunka i trochę czarodziejka, któraby 
dała panu choćby prowizorjum szczęścia. Na to 
potrzebne są także pieniądze. A ja pana kocham 
i jestem bogata!

Zaskoczony tern wyznaniem, nie zdobyłem 
się na odpowiedź.

— No, oczywiście. Kochać mnie pan nie 
może, ale pan mnie pokocha! W miłości nie 
zawsze oczy jedynie dać mogą szczęście. Niech 
pan się zastanowi i namyśli. Ja jestem gotowa!

1 rzeczywiście była gotowa, bo uczułem 
wokoło szyi miękość jej ramion i ciepło ust 
na czole.

To mnie zdecydowało.
Ja tak strasznie pragnąłem miłości. Tak 

opętańczo tęskniłem do objęć kochającej kobiety, 
skazany na wieczyste upalenie i pustkę!

— Panno Marjo! a czy zastanowiła się pani 
nad mojem niedołęstwem? Czy nie nabierze 
pani do mnie wstrętu, po pewnym czasie? — 
wyszeptałem wzruszony.

—■ Och! panie Jasieńku! Uroda pańska jest 
tak rozbrajająca, że tylko szczęście i wieczyste 
kochanie dać może!

Mój ojciec i jej rodzina byli już widocznie 
świadomi naszej, jak mi się zdawało, tajemnicy, 
bo nie okazali najmniejszego ździwienia, gdy

panna Marja, z pewnym odcieniem rubaszności, 
przedstawiła mnie, jako swego narzeczonego.

Czułem się dziwnie zawstydzony. Zrozu
miałem dopiero teraz, dlaczego młodzi ślepcy 
mają zawsze przylepioną uprzejmość na zdeto
nowanych twarzach. Bo to doprawdy taka głupio- 
męcząca sutuacja — nie widzieć, a być widzia
nym... Nie podchwytywać spojrzeń może iro
nicznych, lub drwiących... Jak aktor na scenie, 
w którego wlepiają się natrętnie tysiączne oczy, 
z czeluści nieoświetlonej widowni...

— A Maryśka kontenta, że sobie chłopca 
złapała! — usłyszałem nagle głos naszego sąsiada.

Wyobraziłem sobie w tej chwili radosny 
uśmiech na twarzyczce mej narzeczonej i rozjaś
niłem się także.

Marysieńka bardzo nagliła o ślub, jakby 
w obawie, że kto inny jej porwie ślepca niedo
łęgę. Ja podtrzymywałem te jej zabiegi, bo na
prawdę bardzo mi się uprzykrzył fotel i moją 
w nim samotność i cieszyłem się egoistycznie 
jak dziecko, z bogactwa mojej przyszłej żony.

— Będzie nam strasznie dobrze, Jaśku! — 
mówiła nieraz, całując dziwnie słodko moje 
ociemniałe oczy — Ja bywam mocno zajęta, 
bo majątkiem rządzę sama, zaledwie z pomocą 
ekonoma. Ale tobie zgodzę lektorkę, będę cię 
wozić na spacer powozem, każę cię bujać w ha
maku, a wieczorem, po robocie, to już ty mój, 
a ja twoja!

Rumienił mnie fen finał i o luby dreszcz 
przyprawiał.

I zacząłem strasznie tęsknić za widokiem 
mojej narzeczonej.

— Ojcze, jak też wygląda panna Marja? 
zapytałem kiedyś znienacka, gdy upewniłem się, 
że jesteśmy sami.

Ojciec milczał chwilę.
— A jak ma wyglądać? Ma dwie nogi, 

dziesięć palców u rąk, głowę na karku...
— No, dobrze... A kolor włosów?
— Zdaje się, że blondynka.
— A oczy?
— Dalibóg, nie wiem!
Trochę mi się zrobiło nieswojo.

— A ile ma lat? — spytałem już całkiem 
nieśmiało.

Hm... — chwilka wahania. — Metryki tom 
nie oglądał, ale od ciebie, widzi mi się, starsza.

Ostatecznie choćby i trochę starsza, to co? 
Pamiętam jedną z moich ciotek, kobietę lat trzy
dziestu paru, jak kwiat wabną i czarującą... 
Pewno moja Marysieńka jest taka!

Prawie zupełnie szczęśliwy stanąłem u ołta
rza. Kwiaty w rękach Marysi pachnęły cudownie, 
jedwab jej sukni był prawdziwie mięki, organy 
grały przejmująco i tkliwie, a młody organizm 
radował się miłosną ekstazą.

Zaraz po ślubie Marysieńka zawiozła mnie 
do siebie. Miałem sporo kłopotu narazie z obcem 
mieszkaniem, co czyniło mnie jeszcze bardziej 
niedołężnym i nieśmiałym, ale szczęście miłosne 
było w pełni. Pokochałem na niewidziane, moja 
Marysieńkę, wielbiąc w niej anioła posłanego mi 
przez Boga na pociechę. „ ,
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EDWARD NIEDZIAŁKOWSKI.

Piękny sea.
Urzędnik podatkowy X rangi o roz- . 

brajającem nazwisku Gołąbko miał 
sen. Sen był — otwarcie mówiąc— £
dość głupi, ale mądre i pełne do- ‘ 
niośłej wagi sny miewają jedynie 
naczelnicy i dyrektorowie departa- . 
mentów. ?

Trudno — wedle stawu grobla! ' 
Śniło mu się, że Bóg jeden wie, ] 

jakim cudem — w każdym razie na- 
pewno bez żony i bez biletu wstępu 1 
— znalazł się w olbrzymim lokalu 
rozrywkowym. ’

Samorząd powiatowy ma swój 
zakres działania i przeciążać go nie 
należy, bo na tern niewątpliwie 
ucierpiałby należyty rozwój jednego
i drugiego samorządu oraz rozwój 
życia gospodarczego i oświatowego, 
a co za tem idzie i odradzanie się 
narodu i państwa, o czem powinniś
my pamiętać wszyscy, a tem nie
mniej władze szkolne.

Taki jest pogląd p. Antoniego 
Jarosa.

Pragnęlibyśmy w tej ważnej spra
wie usłyszeć głosy obywateli po
wiatu zamojskiego. 

Było tam wszystko, czego ostat
nie wydanie duszy ludzkiej zaprag
nie: kabaret, dancing nieustający 
ź jazz-bandem, ruletka, klub zgra
nych (jednością silni!) radjo, kinote
atr, biuro stręczenia niemal mał
żeństw, podręczna kasa pożyczkowa, 
gabineciki, zaś na dachu w oranżerji 
kawiarnia i stacja aeroplanów.

Blankiety wekslowe, pięknie zwi
nięte w trąbki i przepasane różno- 
barwnemi wstążeczkami tkwiły we
soło w milutkich flakonikach do roz 
porządzenia szanownych gości gratis 

Naperfumowane były subtelnym 
zapachem „mille fleurs“, dostarcza
jąc tern samem trwałych złudzeń 
nigdy niewiędnących kwiatów.

Należy przyżnać, że nasz Gołąb
ko nietylko nic nie uronił z walo
rów swej X rangi, ale swobodą obej
ścia wyraźnie dawał do zrozumienia, 
że i siódma nie przyprawiłaby go 
o dom warjatów.

Taki już był we śnie ten cichy 
skądinąd człowiek! Że zaś nowood- 
kryte bydlęta, zwane witaminami, i 
obce są zazwyczaj organizmom drób- I 
nych urzędników i wskutek tego są i 
namiętnie przez nie poszukiwane, I 
więc Gołąbko zjadł coś takiego, I 
o czem napróżno marzył i przedtem 
i nawet potem do końca swego dość | 
długiego życia, wypił kilka kielichów ■ 
jakowejś ambrozji o wystarczającym | 
procencie alkoholu i usiłował nawią- i 
zać nie bez symbolicznych gestów ! 
przyjemny kontakt z sąsiadką o nie
ruchomych, niemal karasiowatych, 
oczach.

Gdzie, u djabła, widział te oczy 
w życiu?

Jednak odetchnął z pewną ulgą, 
gdy dama znikła w tłumie, bo, po
myślał, taniej to wyniesie.

Na deser były świeże wiśnie. 
.Zjadł i wiśnie.

Później (rozsądek budzi się wcześ
niej) uprzytomnił sobie, źe za przy
jemności trzeba płacić. Prawdopo
dobnie w bocznej kieszonce kami
zelki w naturalnym schowku za wy
dartą podszewką posiada nieco drob
nych, bo pani Gołąbkowa myszko
wała nad ranem tylko po kieszeniach 
marynarki. Nie zmieniając błogie
go wyrazu oblicza ostrożnie pod sto
łem przeliczył walutę. Było tego 64 
grosze.

Ale przy sąsiednim stoliku do
strzegł łysinę Jasia Mydlaka, z któ
rym niegdyś kolegował w biurze, 
pomyślał przeto, że będzie można 
odeń parę złotych pożyczyć.

Ten Mydlak rzucił był przed pa
ru laty — ekwilibrystykę urzędnicze
go bytowania i puścił się na takie 
letnie afery, jak karuzele, wędrowne 
kina, ogródki z piwem i damską or
kiestrą i t. p. Po kilku latach utył 
i już pod firmą Mydlińskiego klepał 
protekcjonalnie Gołąbka po łopatce 
i pożyczał mu niekiedy dwa, a cza
sem nawet i trzy złote.

— Dobry chłop i szczęściarz, bo 
siedział tylko dwa miesiące w kry
minale i to na własnym wikcie — i 
pożyczy napewno!

D. c. n. ;

Jeżeli dotąd nie jesteś człon- | 
kiem Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa i Ligi Morskiej i Rzecz- 
nej — zapisz się natychmiast. 
To twój obowiązek narodowy. 
Składka miesięczna wynosi 1 z.ł 
Nie zubożejesz, a przyczynisz 
się do obrony i potęgi Ojczyzny.

1 lizyny po leszczu.
Zrozumienie budowy szkół po

wszechnych jest, jak Polska długa 
i szeroka. Nie trzeba tylko samo
rządom gminnym Stawiać trudności, 
a dać możność zaciągania kredy
tów, a szkoły będą powstawać „jak 
grzyby po deszczu"—pisze p. Antoni 
Jaros w „Głosie Gminy Wiejskiej" 
(Nr. 18) i twierdzi, że budowa szkół 
powszechnych ustawowo należy do 
samorządu gminnego i ten niech 
obowiązek swój spełnia.

Redakcja „Głosu Gminy Wiej 
skiej" zamieściła głos p. Antoniego 
Jarosa dla wyświetlenia sprawy: kto 
powinien budować szkoły powszech
ne? Sprawa jest ważna, aktualna. 
Podajemy tutaj w streszczeniu po
gląd p. Antoniego Jarosa, który 
uzasadnia go następującymi argu
mentami.

W roku ubiegłym po uwolnieniu 
skarbu państwa od ponoszenia wy
datków na budowę szkół powszech
nych, cały ciężar budowy tych szkół 
został włożony na samorząd gminny. 
Rząd tylko udziela zasiłków bez
zwrotnych, w granicach sum, jakie- 
mi na ten cel rozporządza oraz 
udziela kredytów gminom. Rozwią
zanie sprawy przez Rząd w tym 
sensie, że obecnie tylko gminy po
noszą koszty budowy szkół, uważa
my za życiowo praktyczne, bo gmi
na, uzyskawszy potrzebny długo
terminowy kredyt, sama szkołę po
buduje, chociażby nawet i nie otrzy
mała zasiłku. Czynniki miarodajne 
jednak powinny pomyśleć nad tern, by 
kredyty te były dostateczne i by 

, ich uzyskanie nie było połączone 
z trudnościami, jakich jesteśmy 
świadkami.

Dzisiaj powszechnie wiadomem 
I jest, źe gminy zabiegają energicznie 
’ około budowy szkół. Jeżeli nie ro- 
| bią wtym względzie tyle,ilebychciały, 
I to jedynie z braku na to potrzeb- 
| nych środków. A wiemy, że „z próź- 
| nego i Salomon nie naleje". Przy- 
I znają to i sfery urzędowe, źe „w 

społeczeństwie naszem istnieje zro
zumienie konieczności budowy szkół 
dla umożliwienia wszystkim dzie
ciom w wieku szkolnym korzystania 
z nauki". Jednak te same sfery 
wypowiadają się za przekazaniem 
budowy szkół sejmikom powiato
wym. Motywuje się to tern, źe jak 
dotychczasowa praktyka wykazała, 
samorząd gminny, zwłaszcza wiejski, 
nie jest należycie przygotowany i nie 
posiada sił technicznych do właści
wego wywiązywania się z nałożo
nego na niego obowiązku budowy 
szkół. Z przytoczonych powodów 
należy budowę szkół poruczyć sa
morządem powiatowym.

Mówi się więc, że gminy nie po
siadają „sił technicznych"! Tak jest, 
ale również tych specjalnych sił 
technicznych nie posiadają i sejmiki 
Gdybyśmy im poruczyli budowę 
szkół, to dopiero siły te byłyby 
organizowane. Zapytajmy się jed
nak, w jakim celu siły te są potrzeb
ne? Sporządzania planów i koszto
rysów mogą dokonywać i dokony- 
wują architekci za opłatą, stosując 
się do wymagań i wskazówek władz 
szkolnych, a potem plany te podlegają 
zatwierdzeniu władz państwowych 
nadzorczych, w czem i władze szkol
ne mają głos.

Czegóż więc potrzeba? Specja
listów i inżynierów?

Przecież zresztą budowa szkół 
jest przejściowa. Interes nasz oso
bisty, jako obywateli i państwowy 
wymaga, byśmy w jak najkrótszym 

i czasie budowali dostateczną liczbę 
| szkół, a potem pozostanie nam tylko 
, ich utrzymanie i konserwacja, czemu 

■ ; napewno samorząd gminny podołać 
i potrafi. Jeżeli nawet w tej lub in- 
| nej gminie są pewne niedomagania, 

lub usterki w tym względzie, to ra
czej należy pomóc w ich usunięciu, 
pouczyć w wykonaniu ciążącego na 
gminie obowiązku, bo my się wszyscy 
uczymy nietylko budowy szkół, lecz 
jak odbudowywać całą Polskę w 
każdej dziedzinie życia państwowego 
i jego potrzeb.

Wybory.
W dniu 17 b. m. od godz. 9 do 

21 w lokalach obwodowych komisyj 
wyborczych odbędzie się glosowanie 
do Rady Miejskiej Zamościa.

Obwodów wyborczych jest 9.
Listy kandydatów.

JV®. 2. Polskiej Partji Socjali
stycznej i Klasowych Związków Za
wodowych. Henryk Świątkowski, ad
wokat, Jan Wiltos. sekr. zw. zaw., 
Franciszek Kazanecki. kier. Sp. „Ro
botnik", Jan Wojtyła, ślusarz kol., 
Jan Kusiak, handlowiec, Juljan Gre
chuta, robotnik, Piotr Bielecki, ka_- 
flarz, Jan Duchnowski, maszynista, 
Antoni Dybziński, ślusarz, Marcin 
Chromiak, ekspedjent, Mieczysław 
Hoffman, pom. zawiad., Bronisław 
Oszust, pom. masz., Ignacy Mielcza
rek, maszynista, Leon GieroS, foto
graf, Jan Bonias, ślusarz, Jeremi Sta- 
necki agronom.

Na 6. Chrześcijańskiego Gospo
darczego Komitetu Wyborczego. Sta
nisław Kowerski, właśc. nieruch., 
Piotr Jabłoński, rolnik, H* eronim Mu- 
szak, adwokat, Leon Maciurzyński, 
kupiec, Jan Marszalec, mechanik, 
Halina Więckiewiczowa, gosp. dom., 
Regina Kłossowska, właśc. nieruch., 
Otto Janiszewski, urzędn. pryw., Jan

BEZPŁATNIE

ILUSTROWANA Historja Świata
Kto chce poznać i zrozumieć dzieje współczesne, kto chce zorjen- 
tować się w całości otaczających go zagadnień, kto chce wziąć 

udział w tworzeniu nowego życia musi poznać:
DZIEJE ŚWIATA, w którym żyje i działa, musi poznać 
HISTORJĘ POWSZECHNĄ, HISTORJĘ LITERATURY 

i SZTUKI i HISTORJĘ KRAJU RODZINNEGO.
Znane szerokim kołom czytelników wydawnictwo „NASZEJ 

BIBLJOTEK1" przystąpi w najbliższym czasie do wydania Wielkiej 
Ilustrowanej Historji Świata w 10 tomach, zawierających 1600 str. 
druku, kilkaset ilustracyj, tablic i map.

W celach reklamy i spopularyzowania swoich wydawnictw 
„NASZA BIBLJOTEKA" postanowiła rozdać pewną ilość egzem
plarzy bezpłatnie. Każdy, kto w przeciągu 8 dni nadeśle niżej 
załączony kupon pod naszym warszawskim adresem, otrzyma bez
płatnie to wspaniałe dzieło. Tylko tytułem zwrotu kosztów reklamy 
i ekspedycji liczymy 70 gr. od tomu. Po upływie tego terminu 
będziemy przyjmować zamówienia już tylko za oprawne, ozdobne 
wydanie, drukowane na bezdrzewnym papierze w cenie 3 zł za tom.

„Nasza Bibljoteka“ Warszawa, Wspóna 25.

Niżej podpisany prosi o przesłanie szczegółowego 
prospektu na reklamowe wydanie Historji Świata.

Imię i nazwisko ............ .................. . ............. . .................................
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Marciniewicz, masarz, Jan Gru
szecki, rolnik, Władysław Ogórek, 
kupiec, Kazimierz Gałaszkiewicz, 
rolnik, Marceli Wojno, bednarz, 
Wincenty Służewski, rolnik, Frań, 
ciszek Michałkiewicz, rolnik, Sta
nisław Pikuziński, rolnik, Andrze- 
Gałaszkiewicz, rolnik, Adam Wolskij 
kupiec.

JŚ2 7. Lista Przedmieść. Jan Go
łębiowski, rolnik, Stanisław Cięcie- 
ra, rolnik, Tomasz Czernicki, adwo
kat, Teodor Emeryk, rolnik, Szcze
pan Król, woźny, Piotr Koba, rolnik, 
Franciszek Chruściński, rolnik, Jan 
Pawełczuk, rolnik, Jakób Kołtun, 
rolnik, Piotr Głowala, murarz, Sta
nisław Szuwara, rolnik, Teofil La- 
chawiec, cieśla, Józef Kałuża, kan
celista, Michał Stasiewicz, rolnik, 
Antoni Bzdziuch, rolnik. Adam Dziu
ra, rolnik, Ignacy Ząwrotniak, rolnik, 
Franciszek Serafin, rolnik, Wojciech 
Odżywolski, rolnik, Kazimierz Rusi
nek, rolnik.

Ns 8. Komitetu Pracy Gospo
darczej. Aleksander Morawski, no- 
tąrjusz, Stanisław Iwasiuk, murarz, 
Leopold Badzian, prof. gimn., Ka
rol Czujkiewicz, rolnik, Józef Hara- 
sim, rolnik, Kazimierz Danielewicz, 
rolnik, Władysław Oleszek, naucz., 
Kazimierz Dziuba, rolnik, Włodzi
mierz Koba, rolnik, Władysław Ka- 
uffman, sędzia S. O., Suchański Mar- 
jan, magister farmacji, Jan Forajter, 
murarz, Augustyn Niderla, rolnik, 
Feliks Wolski, lekarz, Stefan Miler, 
prof. gimn., Karol Kiełbiński, rolnik, 
Jan Gruszecki, rolnik, Zygmunt Po- 
marański, księgarz, Edmund Na- 
hajski, księgarz, F. ^Janicki, kupiec, 
Leon Godziszewski, rolnik, Henryk 
Warchało wski, obrońca sądowy, To
masz Gała, rolnik, Henryk Kabas, 
przemysłowiec, Aleksander Sajęczuk, 
szewc, Stanisław Abraszewski. nau
czyciel, Walenty Hłyń, prof. gmin., 
Jan Kołtun, kupiec, Jan Wawrzyszak, 
fryzjer, Jan Ptaszyński. stolarz, Igna
cy Tanasiewicz, masarz, Feliks Bon
dyra, brukarz.
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HUMOR.
Skąd się Wziął redaktor?

(bajka japońska)

Pan Bóg, stworzywszy ludzi, po
myślał sobie, że byłoby dobrze, gdy
by każdy własną pracą zarabiał na 
życie.

Nie zwlekając, polecił więc Archa
niołom, aby zwołał wszystkich ludzi 
przed tron niebieski.

Skoro się zebrali, rozkazał Pan 
Bóg przynieść wór duży, zawierający 
wszelkie zawody i zajęcia.

Te rozdzielać zaczął pomiędzy 
zgromadzonych. I w ten sposób je
den został stolarzem, drugi krawcem, 
trzeci szewcem, czwarty apteka
rzem...

A w nieskończonej swej mądrości 
uczynił tak, że wszyscy byli zado
woleni, i wszystko odbyło się z naj
większą sprawiedliwością.

Kto miał obrotny język i piękną 
wymowę, został adwokatem; kto od
znaczał się odwagą, żołnierzem; kto 
umiał szybko uciekac, kasjerem; kto 
cenił nad wszystko sprawiedliwość, 
sędzią; kto lubił „trąbić", kapel
mistrzem; kto był uprzejmym i po
ważnym, radcą; kto grzeszył ślama- 
zarnością, ministrem; kto lubiał spać, 
został stróżem; kto był wygadany, 
kupcem; a kto gburowaty żandar
mem; kto lubiał wiele obiecywać, 
posłem; kto się kochał w słodyczach, 
cukiernikiem; kto się kochał w pod
wyżkach, właścicielem kamienicy; 
kto miał nos czerwony i łysinę, dro- 
gerzystą...

Po skończeniu podziału chciał 
Pan Bóg odesłać już ludzi z powro
tem do domu, gdy oto z poza tronu 
niebieskiego, odezwał się głos ża
łosny:

—A mnie, Panie, nie dasz żadnego 
zawodu?

Stwórca się zastanowił.
W rzeczy samej zapomniał o czło

wieku, który przypadkiem czy omyl
nie ukrył się za tronem, aby się 
przysłuchiwać, a następnie kryty
kować.

— Dobrze — odrzekł Pan Bóg — 
ale dział już jest ukończony. Jak 
widzisz, worek jest pusty, wszystkie 
zawody rozdane, cóż ja ci dam 
biedaku?

Po krótkim namyśle zwrócił się 
jednak do wszystkich ludzi i rzekł:

— Jako przykładne dzieci Boże 
musicie się złożyć dla tego człowieka 
na zawód, inaczej zrobi się skandal.

Ludzie szemrali wprawdzie, ale 
nie myśleli się opierać woli Pana. 
Każdy jednak, jak to się zwykle 
dzieje, gdy ofiarujemy coś pod przy
musem, postanowił w sercu swojem 
oddać najgorszą część swego zawodu.

A więc adwokat oddał mu trochę 
swej wymowy i sporą część krę
tactwa, artysta swe pragnienia, żoł
nierz zuchwałość, nauczyciel połowę 
swej biedy, wszyscy uczeni po trosz- 
ce ze swej wiedzy, dworacy podzie
lili się z nim swoją układnością 
i uprzejmością, poeci dali mu sporo 
ze swej fantazji i zapału, a drogo- 
rzysta kapkę ze sztuki oszydzania, 
którą zdobył, fabrykując wodę farbo
waną ze sokiem, zamiast kropli 
żołądkowych.

Wyobrazić sobie można, jaki 
pasztet wytworzył się z tych ofiar.

— 1 cóż ty, biedaku, poczniesz 
z temi skrawkami — zapytał Stwórca 
ze smutkiem.

— Dam sobie radę — odrzekł 
obdarowany z ironicznym uśmie
chem — zostanę redaktorem, aby 
się wywdzięczyć mym dobroczyń
com...

PODZIĘKOWANIE.
Za naszem pośrednictwem Zarząd 

Koła Polskiej Macierzy Szkoln. w Za
mościu składa podziękowanie WP. 
Zdisławowi Zdzienickiemu oraz WP. 
Dziubie, właścicielowi kaflami, za 
ofiarowanie cegieł i kafli Szkole 
Przemysłowej żeńskiej P. M. S. w 
Zamościu.

Nowe drogi w powiecie.
Ostatnio zbudowano drogi: Za

mość — Hrubieszów, 2 kim.; Szcze
brzeszyn — Frampol, */ 2 kim.; Za
mość — Krasnobród, 22.7 kim.; Za
mość—Skierbieszów, 14 kim.; Szcze
brzeszyn — Turobin, 4.8 kim.; Za
mość — Komarów, 3ł/2 kim; w 
Zwierzyńcu x/2 kim. w Radecznicy 
2 kim.; Mokre — Płoskie—Zdanów, 
droga obwodowa 3% kim Ogółem 
53x/2 kim. Jest to początek budowy 
nowych dróg, bo centralnych dróg 
potrzeba 200 klm„ łącznych zaś ze 
300 kim.

drugim więcej, bo aż 80. W drugim 
roku kupiono potrzebniejsze rzeczy, 
mianowicie: dekoracje, zamówiono 
też bibljotekę, płacąc zarobionemi 
pieniędzmi. W trzecim roku pracy 
społecznej postanowiono zbudować 
dom ludowy. Dostaliśmy plac od 
p. Rulikowskiego Zaczęto stawiać 
dom. Z powodu wyjazdu prezesa 
Koła p. Milera, Koło zaczęło podu
padać. Dopiero w roku 1928 zabra
no się do wykończenia domu ludo
wego pod zarządem nowego preze
sa p. Chrubaczyńskiego, który wpły
nął na rozwój Koła. Dopiero w r. 
1929, dzięki urządzaniu zabaw i fe
stynów zarobiono 800 zł., skończono 
dom i zorganizowano orkiestrę, któ
ra już się ćwiczy i będzie grywać 
na przedstawieniach.

Z innych organizacyj istnieje u nas 
przysposobienie wojskowe oraz 
ochotnicza straż pożarna. To są re
zultaty sześciu lat pracy społecznej.

Czesław Modrzejewski.

Regulacja rzek
W r. b. wykonano pomiary rzek 

Łabuńki, Sitanki, Poru i Wolicy. 
Obecnie wojewódzki wydział meljo- 
racyjny opracowuje plany, co z za
twierdzeniem ich potrwa około roku. 
Potem niezwłocznie przystąpi się 
do wykonania robót. W miarę moż
ności już w r 1930 rozpocznie się 
regulację rzeki Łabuńki.

Chorzy epidemiczni.
W Zamościu brak baraku dla 

chorych epidemicznych. Chorych 
zaraźliwych przewozi się karetką 
do Szczebrzeszyna, gdzie w szpitalu 
św. Katarzyny jest oddział dla za 
rażliwych chorób.

Ustawowo samorząd zamojski ma 
w swym programie budowę oddziału 
dla chorych zaraźliwych, wygoto
wany jest nawet kosztorys, jest też 
na ten cel plac, ale brak pieniędzy 
na zbudowanie domu czy baraku 
i urządzenie oddziału epidemicznego 
Wydatek bowiem byłby duży. Sejmik 
musiałby wydać paręset tysięcy zło
tych. Taniej długoterminowej po
życzki Sejmik dotychczas nie mógł 
otrzymać. Miejmy nadzieję, że z bie
giem czasu ją otrzyma i szpital zbu
duje. Dotychczas liczba chorych 
zakaźnych w roku nie była dużo, 
przewożono ich karetką dogodnie 
do Szczebrzeszyna do szpitala św. 
Katarzyny.

Ale na wypadek epidemji np. 
cholery, Zamość jest bezbronny. 
1 za swe nieprzygotowanie mógłby 
drogo zapłacić życiem wielu ludzi.

6 lal maty mierniej.
(od własnego korespondenta)

Poturzyn, 10 listopada.

W 1923 r. młodzież w Poturzy- 
nie, mając przedewszystkiem na ce- ! 
lu samokształcenie, postanowiła | 
zawiązać Koło młodzieży.

Z początku jak zwykle na gospo- i 
darkę związku nie było funduszów, i 
a co ważniejsze i pomieszczenia.

Zapominając o brakach, młodzież 
i poświęcający się dla niej prezes 
Związku postanowili wybrać zarząd 
i zaprenumerować „Siew", jako or
gan przyszłego związku. Co posta
nowiono i dokonano. Nadzieją lep
szego jutra było otrzymanie pomiesz
czenia dla Koła młodzieży. Winniś
my za to serdecznie dziękować 
właścicielowi dóbr Poturzyn, p. Ru
dkowskiemu, który przeznaczył jed
ną z największych sal swego pałacu 
na pomieszczenie Koła oraz później
szy teatr związku.

Najważniejsze już było dokonane. 
Potem postanowiono założyć bibljo- 
tekę. Ale w jaki sposób? jak wia
domo, nie rozporządzało Koło żad
ną, choćby najdrobniejszą sumą. 
Wówczas postanowiono zbierać po 
domach książki i przeczytane kalen
darze. Jaką taką bibljotekę zebra
no. Młodzież przestała wałęsać się, 
nawiedzała ubogą bibljotekę i wy
kuwała swój los, czerpiąc wiadomoś
ci z książek. Chcąc zdobyć pienią
dze na książki i na prenumeratę 
„Siewu", zaczęła organizować teatr, 
który, jak na nieświadomą młodzież 
udał się dobrze.

Na pierwszem przedstawieniu gra
no humoreskę i zarobiono 70 zł. Na

LISTOPAD.
Miesiąc ten u Rzymian był dzie

wiątym w roku i nazywał się No- 
vember, w kalendarzu zaś juljańskim 
i gregorjańskim jest jedenastym. Ten 
miesiąc bardzo właściwą ma nazwę 
polską, bo w tym czasie z drzew 
liście opadają, albo już opadły. Zbi
gniew Topór powiada:
Wicher się na pola kładzie, 
Z zeschłym liściem śnieg się brata, 
Drzewa stoją martwe w sadzie, 
Ponad polem wrona lata.
Zimą mróz na gody swata, 
Lodu pełne rzeczne kładzie. 
Coraz martwiej w okrąg świata, 
Coraz smutniej w listopadzie.

Chociaż listopad bywa wogóle 
dżdżysty, zimny, a niekiedy i mroź
ny, to jednak zdarzają się i chwile 
łagodne, a dnie prawie do jego po
łowy jeszcze nazywają miejscami 
babiem latem, albo marusikowem 
latem W tym okresie odbywają się 
polowania i łowy wszelkiej zwierzy
ny, niegdyś bardzo wesoło i hucznie 
odprawiane. Jak do każdego mie
siąca tak i do listopada przywiąza
ne są rozmaite przysłowia, a szcze
gólnie do świętych w tym miesiącu 
przypadających. I tak: „W listopa
dzie wiele wody — na łąki wiele 
wygody". Z powodu dnia Wszyst
kich Świętych (I listopada) powia
dają: „Wszyscy Święci niezgodą, 
wiatry z śniegiem zawiodą", albo 
„w Wszystkich Świętych ziemia 
skrzepła, całą zimę wróży ciepła; 
a jeśli słotno, będzie o drzewo mar
kotno", lub inne: „Wszyscy Święci 
— śnieg się kręci, a w Zaduszki 
dżdży jak z strużici" (struga). Z racji 
dnia św. Marcina (II listopada) wró
ży się: Gdy św. Marcin ze śniegiem 
przybieźał, będzie w nim po pas ca
łą zimę leżał", albo „Wesele Mar
cina, gęś i dzban wina". Ze staro
dawnego zwyczaju „Na św. Marcina, 
dużo gęsi się zarzyna". W tym dniu 
daniny dworom składali rolnicy, stąd 
przysłowie: „Tak próżny jak worek 
wójta o św. Marcinie". Że śnieg 
częstokroć pierwszy raz wtedy przy- 
padnie, mówią: „Święty Marcin bło
niem— jedzie białym koniem". Dzień 
ten zapowiada pogodę lub słotę na 
Boże Narodzenie, wedle przysłowia: 
„Święty Marcin po wodzie, Boże 
Narodzenie po lodzie", i przeciwnie. 
Jeżeli dotąd nie obsiał kto oziminy, 
to mówili: „Marcinkowe żytko, licho 
wzięło wszystko". Na św. Andrzeja 
(30 listopada) obyczajem było wró
żyć przeszłość młodzieży, stąd mó
wiono; „Na św. Andrzeja dziewkom 
z wróżby nadzieja". Że zaś już wów
czas zimno dokuczać poczęło, po
wtarzano: „Na św. Andrzeja trza ko
żucha dobrodzieja". Jeżeli w dzień 
św. Katarzyny (25 listopada) bawić 
się jeszcze wolno, to od św. An
drzeja zaniechać już trzeba wszel
kiej wesołości, bo Adwent na dobre 
się zaczyna. Stąd przysłowia: „Św. 
Katarzyna klucze pogubiła — św. 
Andrzej znalazł, zamknął skrzypki 
zaraz", albo „Św. Katarzyna — Ad
went zaczyna; św. Jędrzej jeszcze

Obwody wyborcze.
Pierwszy obwód obejmuje ulice: 
Szczebrzeską, Akademicką, Przyby
szewskiego, Plac Gimnazjalny, Pe- 
retza, Zamenhofa, Botaniczną, Zam
kową. Lokal urzędowania: Ratusz. 
Obwód 2. (ul.: I-go Maja, Ormiań
ska, Plac Mickiewicza, 3-go Maja, 
Bazyljańska, Łukasińskiego, Przyry
nek, Daniłowskiego). Lokal: Ratusz. 
Obwód 3. (ul. Staszica, Żeromskie
go, T. Kościuszki, Wyspiańskiego, 
Lwowska (do przej. kol.), Kolejowa, 
Kołłątaja). Lokal: Ratusz. Obwód 
4. (ul. Lwowska (od przej. kolej, do 
ul. Gminnej). Nowa, Miła, Szymono
wicza, Odrodzenia, Zacisze, Konop
nickiej). Lokal: Szkoła im. Mickiewi
cza przy ul. Lwowskiej. Obwód 5. 
(ul. Sienkiewicza, Kasprowicza, To
polowa, Zdanowska, Haukego, Ra
dziecka, Słowackiego, Piesza, Naru
towicza, Montwiłła, Cicha, Lipska, 
Zakamarek, Orla, Św. Piątka i wieś 
Podtopole) Lokal: Szkoła im. A. 
Mickiewicza ul. Lwowska. Obwód
6. (ul. Lwowska od Gminnej do ul. 
Spadek, Gminna, Zarwanica, Nowy 
Rynek, Styczniowa, Ogrodowa, Za
głoby, Górna, Reja, Krótka i Szkol
na) Lokal: Szkoła im. W. Łukasiń
skiego przy ul. Lwowskiej. Obwód
7. (ul. Lwowska od ul. Spadek do 
końca), Spadek, Listopadowa, Młyń
ska, Hrubieszowska, Polna, Wólka 
Miejska, Wólka lnfułacka i Kalino- 
wice Rządowe). Lokal: Szkoła im. 
W. Łukasińskiego. Obwód 8. (ul, 
Obwodowa, Lipowa, Sadowa, Lu
belska do ul. Okrzei, Okrzei, Ludo
wa, Browarna lewa, Browarna pra
wa, Przemysłowa, Janowice Duże 
i Koszary). Lokal: Szkoła świecka 
im. 1. Peretza, ul. Lubelska. Ob
wód 9. (ul. Lubelska od Okrzei do 
końca. Wiejska, Reymonta, Powia
towa i Majdan). Lokal: szkoła miej
ska przy ul. Reymonta.

Św. Mikołaj.
5 grudnia o godz. 3 pop. w sali 

Policji Państwowej, odbędzie się 
staraniem Koła Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Zamościu zabawa dla 
małych i starszych dzieci.

Panie, chcące przyprowadzić 
swoje dzieci, proszone są o zgłosze
nie się do kancelarji P. M. S., lokal 
Szkoły Przemysłowej żeńskiej—Ko
lejowa 12, celem porozumienia się.

mędrzej" (ściślej), lub „św. Katarzy
na śmiechem, św. Andrzej grzechem".

Pod względem kościelnym mie
siąc listopad przeznaczony jest na 
modły za dusze zmarłych. Kto pu
blicznie lub prywatnie przez cały ten 
miesiąc odprawi wspólnie albo osob
no jakiekolwiek pobożne ćwiczenia 
na pomoc dusz czyścowych, zyska:
1) raz na dzień przez tenże miesiąc 
odpust 7 lat i tyleż kwadragen, 2) 
odpust zupełny zaś w jednym dniu 
do wyboru pod warunkiem: Spowie
dzi, Komunji sw., nawiedzenia koś
cioła i przytem modlitwy według 
intencji Ojca św. Odpusty te można 
ofiarować za dusze czyścowe (Kon
gregacja odpustów 17 stycznia 1888 
roku). Na miesiąc umarłych poeci 
ułożyli wiele wierszy, jak naprzykład:

Przy kościele na dzwonnicy 
Rzewnie dzwony biją,

Jakby jakiś głos za zmarłych 
Mówił litaniją...

Po cmentarzu wiatr powiewa,
Co tu mogił strzeże,

Jakby każdy liść u drzewa 
Szeptał swe pacierze...

Stary dziaduś z brodą siwą
Swoje oczy wznosi,

I o światło wiekuiste
Nad grobami prosi...

A w mogiłach nad darniną 
Głuche szepty słychać,

Tajemnicze głosy płyną...
Grób zdaje się wzdychać...

Rzewniej, smutniej i żałośniej,
Niż jęk nieszczęśliwych,

Zda się z łona grobów płynąć 
Modlitwa — za żywych.

Ks. ‘Romuald ‘Dziegiński.
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KRONIKfl.
Pamięci H. Sienkiewicza. Stara

niem Zarządu Polskiej Macierzy 
.'Szkolnej w Zamościu dnia 15 b. m. 
wKolegjacie odbyło się nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. Henryka 
Sienkiewicza.

Młodzież Państw. Gimnazjum 
męskiego w dniu 11-go listopada. 
Dzień I I listopada święciła mło
dzież Gimnazjum m. bardzo uro
czyście. Prócz wzięcia udziału w 
ogólnem uroczystem nabożeństwie 
i defiladzie (hufiec szkolny przyspo- 
bienia wojskowego), zorganizowano 
piękną Akademję, na program któ
rej złożyły się przemówienia dyre
ktora szkoły p. K. Lewickiego, prze
mówienia ucznia klasy 8, dekla
macja, chór, utwory muzyczne wy
konane przez kwartet i orkiestrę 
symfoniczną, wreszcie odśpiewano 
hymn państwowy i szkolny, W dniu 
tym młodzież zakładu przez poważ
ne zorganizowanie uroczystości god
nie składała głęboki hołd Wielkim 
Twórcom Odrodzonej Polski.

MC. ■?.
Zjazd. W niędzielę, d. 10 b. m. 

o godz. 10 rano w sali „Sokoła“ 
odbył się Zjazd Członków Stron
nictwa Narodowego z powiatów bił
gorajskiego, tomaszowskiego i za
mojskiego. Przybyło 250 osób. Prze
wodniczył prezes Zarządu Okręgo
wego Stronnictwa Narodowego p. 
Stanisław Kowerski. Referat o sy
tuacji politycznej, gospodarczej i 
ostatnich wypadkach w Sejmie, wy
głosił p. poseł Aleksander Dzier
żawski. Po referacie wywiązała się 
dyskusja.

O godz. 4 po poł. odbyło się 
w sali „Sokoła" zebranie przedwy
borcze do Rady Miejskiej. Referat 
o samorządzie i ogólnych sprawach 
politycznych i gospodarczych wy
głosił p. poseł A. Dzierżawski. 
O dotychczasowej gospodarcze w 
Radzie Miejskiej, mówił p. Piotr 
Jabłoński, o programie Komitetu 
Chrześcijańskiego mówił pan St. 
Kowerski. Zebranie było liczne.

Egzamin szoferski w Zamościu. 
Szkoła szoferska w Zamościu, przy 
ul. Lwowskiej 2, pod kierownictwem 
pp. Władysława Haitlingera i Ta
deusza Karpińskiego zakończyła kurs 
pierwszy w dn. 29 — 30 paździer
nika r. b.

Egzaminowała kandydatów na 
szoferów Komisja złożona z pp. inż. 
Trojanowskiego i referenta Pograby. 
Z 28 kandydatów zdało egzamin 25, 
co świadczy o wytężonej pracy, ru
tynie; wysokiej wiedzy fachowej 
i celowości nauczania kierownictwa 
szkoły.

Jak wiadomo, drugi kurs szoferski 
■rozpoczął się 14 b. m., na który 
jest bardzo dużo zgłoszeń.

Szpital św. Mikołaja nadbudo
wany, odnowiony, wyposażony w 
przyrządy chirurgiczne, cieszy się 
uznaniem społeczeństwa zamojskiego 
i jest prawie stale pełny. Łóżek 
jest 75, stale zawsze bywa prawie 
tyle miejsc zajętych przez chorych.

Służąca niewiadomego nazwiska. 
Hawa Orenstein, zamieszkała przy 
ul. 3 Maja, zameldowała policji, że 
jej służąca niewiadomego nazwiska 
w dn. 8 b. m. zabrała różną garde
robę i obuwie, wartości 220 zł, 
i zbiegła.

Beczkę do kapusty, wartości 
125 zł., własność Bolesława Wnu
kowskiego, nieznani złodzieje skradli 
w nocy z 10 na 11 b. m. z pod
wórza stacji kolejowej.

5 gęsi przypadło bez wieści, 
z zamkiętej komórki w dn. 7 b. m. 
na Zarwanicy Nr. 14 w . Nowej 
Osadzie. Poszkodowany na 40 zł. 
jest Matys Pot.

Walizkę z ubraniem wartości 
300 zł. nieznani sprawcy skradli 
w nocy z d. 6 na 7 b. m. z pod
wórka ogrodzonego Antoniemu Biało- i 
brzeskiemu (ul. Staszica).

Sala teatralna
„Sandomierskie wesele11.

Pożary. II b. m o godz. 22 
m. 30 we wsi Iłowcu gm. Skierbie
szów wybuchł pożar w zagrodzie 
Jana Pyzia. Spłonęła stodoła ze 
słomą i narzędziami rolniczemi. Stra
ty 4000 zł., przyczyną pożaru zapró
szenie ognia przez gości, zaproszo
nych na obchód zaręczynowy córki 
gospodarza.

— W nocy z 7 na 8 b. m. we 
wsi Żdanów, gm. Mokre, spłonęły 
2 sterty pszenicy i żyta, wartości
10 tys. zł., należące do Icka Dre- 

| szera z Zamościa. Zachodzi po
dejrzenie podpalenia. Dochodzenie 
w toku.

Dnia 23-go b. m. t. j. w sobotę, 
odbędzie się walne zebranie Czer
wonego Krzyża w sali Tow. Rolni
czego o godz. 6-ej z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Zagajenie przewodniczącego.
2) Wybór Prezydjum Zebrania.
3) Sprawozdanie z dotychczaso

wej czynności.
4) Sprawozdanie kasowe.
5) Wybór nowego Zarządu i Ko

misji rewizyjnej.
6) Projekty dalszych prac.
7) Wolne wnioski.

Wszyscy ci, którzy opłacili skład
kę członkowską za rok 1929, są pro
szeni o wzięcie udziału w zebraniu 
(można jeszcze uiścić składkę u p. 
Grabkowskiego w Tow. Rolniczem 
do dnia 20 listopada).

Dnia 13 b. m. w Teatrze Sejmi
kowym grano „Sandomierskie we
sele", widowisko w 3 aktach dyr. 
Tadeusza Skarżyńskiego, w wyko
naniu zespołu, który objechał całą 
Polskę z głośną sztuką „Wesele na 
Kurpiach", grając ją przeszło 600 
razy.

„Sandomierskie wesele" grane 
będzie zapewne również przeszło 
600 razy, czego mu życzymy z ca
łego serca.

Widowisko jest bajecznie kolo
rowe. Odtwarza ono zwyczaje i ob
rzędy ludu Sandomierskiego. Widzi
my prawdziwe sandomierskie wese
le (rózgowiny, rozpleciny, oczepiny). 
Sandomierzanie tańczą w swych 
sandomierskich strojach ludowych 
oryginalne tańce: suwany i dziko- 
wiak, mają własną orkiestrę i chóry. 
Widowiska wspaniale inscenizo
wane i wyreżyserowane przez dyr. 
T. Skarżyńskiego.

Widowisko to, chwytające silnie 
za serce każdego Polaka, kochają 
cego swój lud, jego barwność, ba
jeczną kolorowość nietylko w stro
jach świątecznych, weselnych, jego 
poezję, jego fantazję, jego pogodę, 
gdy się bawi, gdy się weseli, za
pomniawszy o ciężkiej, szarej pracy 
codziennej, zapełniło widownię te
atru Sejmikowego.

Kronika filmowa
„Przedziwne kłamstwo Niny Pie- 

trowny“.
Ten nowy film, z Brigidą Heim, 

który miesiąc temu podziwiała cała 
Warszawa, dzięki energicznym sta
raniom dyrekcji kina „Stylowego" 
w Zamościu, wkrótce ukaże się na 
ekranie.

W filmie tym. genjalnej reżyserji 
Eryka Pommera, akcja toczy się w 
słynnej przed wojną światową pe
tersburskiej restauracji „Akwarjum". 
Wytworny lokal zapełnię elegancka 
publiczność, kwiat towarzystwa pe
tersburskiego.

Na tle barwnych toalet pań po
łyskują mundury oficerów najwspa
nialszych pułków gwardji cesarskiej.

Ośrodkiem akcji jest piękna ko
bieta, lekkomyślna, pusta, nie mo
gąca się obyć bez zbytku i prze
pychu. Takby się przynajmniej 
zdawało. Lecz niezbadana jest du
sza kobiety, nieobliczalne jej serce...

Gdy na drodze jej życia staje trys
kający młodzieńczością porucznik— 
z pustej kokietki staje się płomiennie 
kochającą kobietą.

I oto film ten staje się wznios
łym hymnem prawdziwej miłości.

Główną rolę odtwarza Brygida 
Heim. Artystka dału tu najlepszą ze 
swoich dotychczasowych kreacyj.

,/lramis.

Ludzie, spożywający 
dużo cukru, unikają alko
holu, albo go zupełnie 
nie używają. * 10

Książki i [zasogisma.
„Przechowywanie ziarna

i nasion11.
P. Cezarjusz Wyrzykowski, nau

czyciel szkoły rolniczej w Krasnym- 
stawie napisał pod powyższym tytu
łem książkę (Warszawa, skład głów
ny „Dom książki polskiej", cena I zł.), 
którą polecić należy rolnikom jako 
krótki, lecz bogaty w treść, przewod
nik. Napisany on jest jasno, zwięźle, 
przystępnie dla każdego, czy to rol
nika czy gospodyni wiejskiej, przy
dać się może w kaźdem gospodar
stwie. Zaleca się też pięknym, barw
nym językiem, znamionującym umi
łowanie przyrody przez autora.

Bima p. łiie-bufinisifza.
„Zamość, jak czytaliśmy w wy

wiadzie „Słowa Zamojskiego" z miej
scowym adwokatem, znawcą wa
runków klimatycznych miasta — nie 
jest zdrowy" — pisze p. Ryszard 
Ostrowski wiceburmistrz Zamościa 
w broszurze „Gospodarka miejska 
w Zamościu". I dodaje: „Ilość gruź
lików jest znaczna, a conajmniej 
taka, jak w innych miastach Polski. 
Dzieci, hadane przez lekarza miej
skiego pod względem sił i zdrowia 
wiele pozostawiają do życzenia".

W należytem ujęciu zagadnienia 
tak ważnego, jakiem jest zdrowot
ność miasta, znać warunki klima
tyczne miasta mogą nietylko lakarze, 
lecz i miejscowi adwokaci, którzy 
mówią to samo, co lekarze miejscowi.

W zakończeniu swej broszury 
o gospodarce miejskiej p. Ostrowski 
sądzi, że o zagadnieniu tak waźnem, 
jakiem jest gospodarka miejska, na
leżyte wyjaśnienie może dać tylko 
sprawozdanie krótkie, zwięzłe, „pi
sane nie ręką literata".

Broszura p. Ostrowskiego napi
sana jest istotnie krótko, zwięźle, 
przez doskonałego znawcę przed
miotu. Nie zaprzeczamy jej zalet. 
Alę i my do „Słowa Zamojskiego" 
nie wlewamy ani krepelki wody... 
literackiej.

Żydowskie listy.
Następujące listy: Na 11. Żydow

ska Współpraca z Rządem z czoło
wymi kandydatami: Sanel Garfinkiel, 
oby w. ziem., Icek-Szloma Wahl, ku
piec. Na 12. Żydowska demokra
tyczna praca gospodarcza, z czoło
wymi kandydatami: Jonas Peretz, 
biuro porad, Eljasz Epsztajn, właśc. 
skł. apt., Hersz-Chaim Gelibter, ku
piec. Na 13. Lista Żydowska No- 
womiejska Bezpartyjna Gospodarka 
z czół. kand. Szulim Tyszberg, prze
mysłowiec. Na 14. Lista kandyda
tów zgrupowania gospodarczego w 
Zamościu z jednym kandydatem p. 
Herszem Cwirnem, właśc. skł. apt.

Staje również do wyborów Poa- 
le-Sjon (Nr-3), Bund (Nr 4), sjoniś- 
ci (Nr. 5). * 1

Kino „Stylowy11 w Zamościu.
W niedzielę, dnia 17 listopada 

b. r. wyświetlany będzie wielki epos 
filmowy „Burza nad Azją" — film, 
który wstrząsnął całą Europę — wy
reżyserowany przez „Napoleona fil
mu" — W. Pudowkina.

W poniedziałek dnia 18 listo
pada, „Anna Karenina".

Od wtorku dnia 18-go do środy 
20 listopada włącznie wstrząsająca 
tragedja dwojga dusz p. t. „Port 
marzeń" z Mary Philbin i Fred 
Mackay’em w rolach głównych.

W związku z sezonem zimowym 
seans pierwszy o godz. 6-ej, drugi 
o godz. 8-ej, w niedzielę i święta 
bez zmiany o godz. 5, 7 i 9 wiecz.

Rozkład jazdy na «t. kol. Zamość.
Przychodzące:

0.39 — z Zawady — Warszawy.
7.11— „ —Lwowa.
12.59—* .. —Zwierzyńca.
20.56— „ — Lwowa — Lublina.
4.58 —z Włodzimierza
8.30 —
19.09—
8.45 — z Zawady — Zwierzyńca. 

Odchodzące:
5.01 —'do Zawady — Warszawy.— Lwowa.
11.31— „ —Rejowca.
15.30— „ —Zwierzyńca.
19 19— „ —Warszawy.
23.18— „ — Lwowa
0.42 — do Włodzimierza ,
7.21 —
16.40—

Rozkład jazdy autobusów.
ZAMOŚĆ — LUBLIN.

Odchodzą:
6.45, 7 20, 9—. 10,30. 11.45, 13.—, 15.20.
16 30, 18.15, 7 30, 6.50.

Przychodzą:
9.45, 10.45, 11.50, 14.30, 16.—, 17.50. 19.—,
20.30, 22.—, 18.10, 18.35.

ZAMOŚĆ — CHEŁM.
Odchodzą:

8.10, 15.—, 8.30, 10.—, 17.—. 19.15.
Przychodzą:

10.05, 20.-, 17.15, 8.50, 17.30. 
ZAMOŚĆ — TOMASZÓW. 

Odchodzą:
13.45, 19.30, 9.—, 15 30, 15.30, 15.—, 18.40,
15—. 15.—, 10.—, 18.—.

Przychodzą:
8.55, 16.25, 8.—, 15.—. 11.—, 7.10, 17.20.
11.—, 13.50, 9.30. 17.30.

ZAMOŚĆ — SZCZEBRZESZYN.
Odchodzą:

9.—. 13— 17.—, II.—, 15.—, 19.—.
Przychodzą:

7.40, 11.40, 15.40, 9.40, 13.40, 17.40.
ZAMOŚĆ — KOMARÓW.

Odchodzą:
12— 18.—, 9.30, 12—, 15.—, 19.30.

Przychodzą:
8.40, 14.40, 9.—, 11.30, 14.30.

Polski Skład 
MatEłjałów Kła walnych 
Ml OiEK

POLECA: bostony, gabardiny, korty, 
szewioty, cajgi, płótna, rypsy, popeliny, 
crepe de Chine’y, zefiry, szemizy, 
chustki, jesionki, kapy, obrusy, skar
petki, pończochy i wiele innych towa

rów oraz duży wybór kołder
Skład zaopatrzony w wielki wybór, 
ceny konkurencyjne, towar w najlep
szym gatunku, sprowadzany bezpośre

dnio z fabryk, obsługa grzeczna.

Skład mieści się w domu pa
rafialnym przy ul. Kolegjalnej 
Nr. 4, naprzeciw kościoła 

w Zamościu.

z

ItfiltL GORilOŚLASKI
z najlepszych kopalń

i drzewo opałowe
: dostawą do domów poleca:

Centrala Handlowa 
Producentów Rolnych 

w Zamościu.
Dom Centralny. Tel. 70. 4—2
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BROWAR PAROWY
ORDYNACJI ZAMOJSKIEJ

w Zwierzyńcu n/Wieprzem
Telefon Nr. 15. Własna bocznica kolejowa.
Założony w roku 1840, Do czasu wybuchu wojny europejskiej produkcja 
wynosiła około 10,000 hi. W roku 1915 ustępujące wojska rosyjskie zupełnie 
zniszczyły browar, tak, że,dopiero w roku 1920 po odbudowie i uzupełnieniu 
inwentarza, rozpoczęto z powrotem działalność. Wyposażono w szereg no
woczesnych Urządzeń technicznych, przebudowano poszczególne oddziały, 
przystosowane do wymogów nowoczesnej techniki. Największe inwestycje 
wfożono W urządzenia fermentacyjne, dzięki temu poprawiła się jakość piwa, 
ktpre dzis aj uęhodzi w Lubelskiem za najlepsze, jak również produkcja zo
stała powiększona. Browar posiada liczny tabor, składający się tak, z wago
nów kolejowych, jak i samochodów. Zastępstwa browaru znajdują się na te

renie całego województwa lubelskiego, jakoteż Małopolski i Wołynia.

W najbliższym czasie projektowana jest budowa dużej sło- 
downi i powiększenie piwnic składowych.

Bil :::wllIPIIliaIB:::: llTnininil— minnnnlllHannaiicb»::ii 
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WOLNYCH POSAD SZOFERSKICH
jest najwięcej na wiosnę.

Ucz się w zimie, byś na wiosnę dostał popłatną posadę.

KURSY SZOFERSKIE
ZAMOŚĆ, UL. LWOWSKA Nr. 2.

SOLIDNIE! TANIO! PEWNIE!

I. LENKIEWICZ i S-ka
dawniej „POLKOM1S"

ZAMOŚĆ, UL. BAZYLjAŃSKA 14 (woj. Lubelskie)

Szkło, emalja, fajans, porcelana, galanterja 
kuchenna, instalacje elektrotechniczne.
— 1-1

ZAWIADOMIENIE.
Nowo wybudowana kaflarnia „PANIEŃSKIE" 

Braci Epstein i S. Garfinkla 
w Zamościu, ul. Żeromskiego Nr. 16 

wyborowe’kafle na piece 
na bardzo dogodnych warunkach.

Z szacunkiem ZARZĄD KAFLARNI.2—1

DO NABYCIA
W „SŁOWIE ZAMOJSKIEM"

Gustaw Lawina—„Zbłąkane dusze". Nowele. Cena zł 2.
E. L. Migasiński—„Polacy w Paranie współ

czesnej" ................................................
E. L. Migasiński — „Na progu pustyni*

2.
2.

■<a
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NOWO OTWARTY

wina, miód pitny i pszczelny, grzyby, 
codziennie świeże masło deserowe 
i kuchenne, sery, suche wędliny, 
świeże i suszone owoce, cukry, kon

serwy, sardynki, śledzie.

CENY BARDZO NISKIE.

ZAMAWIAĆ MOŻNA:

„Polska w latach wojny światowej w kraju 
i na obczyźnie" (lata 1914—1918). Pamiąt

kowy zbiór fotografij • dokumentów.

I

Fabryka dwu [zełganego 1
(pakowego) K

w Bondyrzu g
st. kol. Zwierzyniec lubelski. Q

Kantor w Zamościu m
ul. 3 Maja Nr. 4. M. Dolcher. 2

6-4 “

~ Przez Spółdzielczość do dobrobytu Polski. 
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W gromadzie siła!

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA!

O 
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c/ 
n>'

staje się współwłaścicielem Spółdzielni i korzysta 
z procentów od wybranyh towarów.

ZAPISY PRZYJMUJĄ:

Centrala w Klemensowie
Filja I w Szczebrzeszynie, „Ratusz"

Filja II w Szczebrzeszynie, ul. Zamojska 19.

Spółdzielnie dają rzetelną wagę i najniższe ceny! 
Spółdzielczość — to Polska bez partyj!

PRZY ST O W ARZ Y SZ EM I U — PIEK A R N I A I GOSPODA
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TYSIĄCE 
chorych na katar żołądka, wzdę
cia, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabienie 
etc., odzyskało zdrowie, używa
jąc zioła sławnego na cały świat 
dr. Dietla, profesora Uniwersy
tetu Jagiellońskiego. Żądajcie 
bezpłatnej broszury pouczają
cej. Adres: Liszki — Apteka.']'

Zamość, Plac Mickiewicza Nr. 13, 
Nagrodzony listem pochwalnym w Wzr- 

szawie 1889 r.
Firma egzzstuje od r. ,886.

Zakład fotograficzny
J. Strzyżowskiego

Wykany.wa wszelkie roboty wchodzące 
w zakres fotpgrafji, jak to: paszporto
we, pocztówkowe, gabinetowe, portre
ty wszelkich rozmiarów, gropy zbioro
we i składowe, widoki wnętrza fabryk, 

sal, kościołów, maszyn i t. p.
Uwaga, dla pp. wojskowych i uczącej 

się młodzieży, ceny zniżone. 3-2

a-
SKŁAD ŻELAZA

i artykułów technicznych 
oraz belki dwuteowe

w Zamościu.
Skrytka poczt. Nr 65. Teł. Nr. 87.

Drobne ogłoszenia.
ZGUBIONE KSIĄŻECZKI WOJSKOWE
Jan Ksiądz, mieszkaniec wsi Kolonji Rudki 

Dubowskiej, gm. Kotlice, pow. Tomaszow
skiego, zgubił książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. w Biłgoraju — rocznik 1902 
i kartę mobilizacyjną z przydziałem do 9 pułku 
Leg. 3—1

Gerszon Hejnoch Elbaum s. Szulima z Za
mościa ur. 1889 r. zgubił książkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U. w Zamościu. 3 3

Szmul Koji zam. w Szczebrzeszynie, Ry
nek Nr. 10 zgubił książeczkę wojskową, wy
daną przez P. K. U. w Zamościu — rocznik 
18'91. 3—2

OSTRZEŻENIE
Zgubione przezemnie blankiety wekslowe: 

jeden do sumy 500 zł, drugi do sumy 100 zł., 
jedynie z moim podpisem, nimejszem unie
ważniam. Jan Solski, Zamość, Przedmieście 
Majdan Nr. 50. 3—3

DO SPRZEDANIA
100-letni „Guarnerius" skrzypce orkiestro

we w b. dobrym stanie. Wiadomość w ad
ministracji „Słowa Zamojskiego". 2—2

Prenumerata: kwartalnie zł. 3.50, półroęznie zł. 7, ro.cznie zł. 14, miesięczną zł.. 1.20. I egzemplarz na stacjach kolejowych kosztuje 35 gr.

Cena ogłoszeń: 1/i8tr- 280zł., l/2—140zł., 1/i—70zł., 1/t—35zł., yi6 18zł„ ’/ 32—9 zł. zą tekstem. Przed tekstem 50°/o drożej. Drobne ogłoszenia lOgr. za wyraz 
petitem, 15 gr. — garmondem.

Redakcja i Administracja w Zamościu, ul. Lwowska Nr. 1. Konto P. K. O. Nr. 66977.
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